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Ostatnie słowo o pożyczce
Kampania o p o ż y c z k ę  w ew n ętrzn ą  jest za ­

kończoną. W p ły w a ją  w p ra w d zie  je szcze  z g ło ­
szen ia , p rzew a żn ie  z zagran icy , ale te  na ca ­
ło ść  p ozostan ą  t e z  w p ły w u . M ożna zatem  
stw ierd zić , że  su b sk ryb ow an o  o k rą g ło  330 mi­
lio n ó w  —  o  210 m iljonów  w ięcej aniżeli le ż a ło  
w. p ierw otn ym  planie.

N ie m ożn a  za p rzeczy ć , że  jest to sukces, 
choć środki do jego  o sią g n ięc ia  zg ó r y  za p ew ­
niały , ż e  inaczej b y ć  nie m oże. C o innego, je­
żeli s ię  próbuje z su k cesu  finansowego zrob ić  
Polityczny, jak to usiłu je p rasa sanacyjna. D la  
tej p ra sy  jest ja snem', że  sp o łe c z e ń stw o , dając  
ostatni n ieraz grosz  na p o trzeb y  państwa, w y ­
raziło  w  ten  sposób  zaufanie -do systemu — 
jednam  sło w em , ż e  sp o łe c z e ń s tw o  zrobiło d e ­
m onstrację na rzecz  rząd ów  san acy jn ych .

Przypatrzmy się , jak to zaufanie p rzed sta ­
w ia  się  w cyfrach. P r a c o w n ic y  p a ń stw o w i, sa­
morządowi i p ryw atn i —  ludzie, o których 
„dobrow olności*1 d u żo  d a ło b y  się  p o w ied zieć . 
Subskrybowali 144 m iłjony, t. j, ok rąg ło  44% 
ogólnej sum y. N a w et n a jśm ielszy  sen ator nie  
ze c h c e  tw ierd z ić , ż e  ci ludzie, dlla k tó ry ch  sub­
skrypcja  b y ła  w y r z e c ze n ie m  silę n a jg w a łto w ­
niejszej n ieraz p o trzeb y , zrob ili tę  o fiarę jako  

' d em on stracy jn y  :
Ogólności, a do sw y c h  zw ierzch n ik ów  —  na- 
P ew n o  sa n atorów  —  w  szczeg ó ln o śc i. Trudne  
W yrazić w  słowach to , c o  ci su b sk ryb en ci m y ­
śleli, -podpisując p o ż y c z k ę ;  nie znajdzie s ię  
jednak taki n a iw n y, k tó ry  u w ierzy łb y , że taki 
subskrybent, b iorąc p ióro  do ręki, b ło g o sła w ił  
ty c h , k tó r z y  m u to  p ióro -do- ręki w ło ży li.

D ruga k a tegoria  m a so w y c h  su b sk ryb en tów  
to  p rzem ysł, banki,, handel, asek u racje  i w-oigó- 
le  in sty tu cje  zarobkujące. Ich u d zia ł w  sub­
sk ryp cji w y ra ża  się  w  sum ie okrągło 135 m i­
lion ów . A naliza p o szczeg ó ln y ch  p o zy cy j d o ­
p ro w a d za  do zad ziw ia ją cy ch  w p rost rezu lta ­
tó w . ażerny na d w ie  c y fr y :  p ra co w n icy  
p ry w a tn i —  w  p rzew ażn ej c z ę śc i p rzem y sło ­
w i siulbs jy b o w a li  p rzesz ło  50 m iljonów , zaś  
przem ys miljontów —  gd zie  tu proporcja?  
Jest rzeczą  u  Pr-ost n ie d o  w ia r y , że  c a ły  p rze­
m y sł, Isn  w  „ ew ia ta n ie“ zo rg a n izo w a n y  p o ­
tężn y  c z y n n  w  ży c iu  p a ń stw o w em , ten z  
p rzym yk an ia  oczu przez sanację ż y ją c y  i d la­
teg o  sanację p op ierający  przemysł raptem sub- 
sk ry  owa o p o ży czk i, p o d cza s  g d y  jego
p racow n icy  su b sk ryb ow ali p rzesz ło  22%. __
N iech  s ię , ^  Zastan ow ią  p ism a sanacyjne, 
g<Me tu szukać tego wielkiego zaufania, k tóre  
—  ich zdaniem  tak  św ie tn y  zn a laz ło  w y ra z .

N ie tęg o  sp isa  y  s ię  też in sty tu cje  f in a n so w e : 
c a ły  ich w y s iłe k  w y n o si 35 m iljonów , tj. c o ś  
powyżej 10%, w  tern Bank Polski i banki pań­
s tw o w e  z w y ż  19 m ijo n ó w  —  p ozostaje  ted y  
na w sz y s tk ie  banką k a sy  o szczęd n o śc i itd. o -  
koło 15 m iljonów  za iste  sum a miebardzo im - 
Ponująca.

N ajgorzej p rzed sta w ia  się  u d zia ł ro ln ictw a , 
3 w  tem  rolnictw a w ie lk ieg o . K olnie! w o  sub­
sk ry b o w a ło  ogółem  n ieca ły ch  13 miilijonów, w  
tem  ro ln ictw o  w ie lk ie  ty lk o  n ieca ły ch  5 m ilio ­
mów. S ta ło  się  to . w  tym sam ym  cza sie , gd y  
*" ą̂d specjaln ie na pom oc dla ro ln ic tw a  nak ła­
da n o w e  podatki z w y ż  24 m iljony zł. W idać,

nasi ziemianie doskonale umieją rozróżniać

m ięd zy  ,d ać“ .a „brać" —  p ie r w sz e  nie jest 
u nich w  m odzie, n a w et igidiy chodzi o  tak im  
sprzyjający  sy stem , W  tych cyfrach absolut­
nie dowodu zaufania doszukać się nie można!

P . m in ister skarbu, jakby na u w ień czen ie  po­
m y śln eg o  d z ie ła , zeb ra ł d z ien n ik arzy  i p o w ie ­
dział im  w  z w y k ły m  so b ie  tonie o p ty m isty cz ­
nym , że  „n ad w yżk a  p o ży czk o w a  b ęd zie  u ży ta  
na pok rycie  deficytu  w  b ieżą cy m  i p rzy sz ły m  
roku." A w ięc  w  zu p ełn ości p rzy jęta  koncep­
cja p. M atu szew sk ieg o : żadnych inwestycyj, 
żadnych robót publicznych z pożyczki. O zy  
jednak p. m in ister trochę się  nie m y li?  P ó ł­
roczn y  d eficy t na 1933/34 w y n o si 137 m ilio ­
n ów , na c a ły  rok z p ew n o śc ią  nie m niej jak 
d w a  r a z y  ty le , tj. ok rąg ło  275 m ilion ów . I już 
po nadwyżce i to z słonym dodatkiem. A gdzie

p rzew id zian y  d eficyt na 1934/35, k tó ry  w o b ec  
zred u k o w a n eg o  budżetu  m oże b ęd zie  m niej­
szy , w  k a żd y m  jednak razie  n ie poniżej 150—  
200 m iljonów ? W  ty ch  ram ach o sp łac ie  b i­
le tó w  sk arb ow ych , pap ierów  krótkoterm ino­
w y c h , naturalnie n ie  m y śli się —  już zresz tą  
jedną ich tran szę  na 50 m iljonów  sprolongo- 
w ano. P oco . w d a w a ć  się  w  tafcie p rzep o w ie ­
d n ie, z  k tó ry ch  m oże  w yn ik n ąć  —  c o ś  zupełn ie  
p r z e c iw n e g o ?

M oże to je szcze  nie ostatn ie  o p o ż y c z c e  s ło -  
WiGi, a le  z p rzy to czo n y ch  danych  jedno m ożna 
z  ca łą  sta n o w czo śc ią  p o w ied z ieć : dowodem 
zaufania w sensie politycznym wynik pożyczki 
nie jest. A jeżeli, jak m ów ią , rząd ośm ielon y  
tem  p ow odzen iem , k tó re  g w a łte m  nagina s ię  
•do roli „zaufania" chce p ró b o w a ć na w io sn ę  
c z y  w  le c ie  1934 w y b o ró w , m ożna w  odpo­
w ied zi na to za p y ta ć : Jakie w y b o r y ?  C zy  
„m adę i s n  B rześć" , jak w  listop ad zie  1930?

Znów odszedł jeden z tych, którzy współdzia­
łali w założeniu naszej partji.

-W -Warszawie zmarł tow- dr. Henryk Kruszyń­
ski, lekarz Związku Kas chorych, zasłużony dzia­
łacz przy zakładaniu partji soejahio-demokratycz- 
nej w Galicji i przy zakładaniu „Naprzodu", póź­
niej długoletni działacz partji na Śląsku Cieszyń­
skim.

Henryk Muszyński pochodzili z Krakowa, tu 
chodził do gimnazjum i na medycynę na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Młodość przeżył w wielkiej 
biedzie. Należał on do tego pokolenia młodzieży 
akademickiej, które pod koniec przedostatniego 
dziesięciolecia ubiegłego wieku ogarnięte zostało 
porywającym prądem socjalizmu. Młody akade­
mik pozostawał pod nieprzepartym wpływem Ar­
tura Górskiego. Niepodobna dziś uzmysłowić te­
go potężnego wpływu, jaki Artur Góriski jako stu­
dent wywierał na współczesnych. Wraz z nim 
znalazł się Henryk Muszyński obok Ignacego Da­
szyńskiego w roku 1891 na ławie oskarżonych w 
słynnym krakowskim procesie dziesięciu socjali­
stów. Byli oni oskarżeni o tajne stowarzyszenie. 
Rozprawa przed sądem przysięgłych zakończyła 
się ich uwolnieniem. W  czasie rozprawy na po. 
ufnem zebraniu w mieszkaniu jednego z oskar­
żonych, medyka Romana Baranieckiego, później­
szego szwaigra Ignacego Daszyńskiego, została w 
Krakowie założona parlja socjalino-demokratycz- 
na. Do jej najruchliwszych dziatłaczóiw należał 
Hemryik Muszyński.

Od Nowego Roku 1892 został założony „Na­
przód". Przez pierwszych, s.iedtm miesięcy lokail re­
dakcji i administracji „Naprzodu" mieścił się w 
ubożuchnym pokoju (kawalerskim Muszyńskiego 
przy uil. Szczepańskiej 5, na II piętrze, na które 
trizeba się było wspinać po stromych schodach. Na 
ostatnie dni stycznia 1892 roku został zwołany 
pierwszy kongres galicyjskiej partji socjalno-de- 
moikratyeznej do Lwowa- Na tym kongresie był 
Henryk Muszyński jednym z delegatów z Krako­
wa i wybrany sekretarzem kongresu, pisał jego

protokół. Po kongresie nastąpiła ożywiona agi­
tacja i zakładanie organizacyj na prowincji. W y­
słany .w lutym 1892 t .  do Tarnowa, urządził tam 
Muszyńska pierwsze poufne zgromadzenie robot­
nicze i założył stowarzyszenie robotnicze „Siła". 
Wtedy to w Tarnowie, w domu sędziwych pań­
stwa Dybowskich, czcigodnych sympatyków mło­
dego ruchu, poznał się ze swoją przyszłą żoną, 
dzisiejszą senatorką. W  noku 1892 poraź pierwszy 
odbył się w Krakowie publiczny obchód 1 Maja:' 
na pierwszem zgromadzeniu łudowem w słynnej 
później ujeżdżalni „pod Kapucynami" wygłosił 
Muszyński referat o powszeebnem prawie wy- 
borczem.

Po ukończeniu studjów i uzyskaniu doktoratu 
medycyny osiadł en jako lekarz w Boguminiie i 
wraz z żoną brał wybitny udział w ruchu robotni­
czym na Śląsku Cieszyńskim. Przez kilkanaście 
lat był taim przewodniczącym śląskiego krajowe­
go komitetu PPlSD.

Gdy po wojnie Bogumin wraz z zachodnią czę­
ścią Śląska Cieszyńskiego dostał się Republice Gze 
sfcosłowaekiej, zmuszony był dr. Henryk Muszyń­
ski, jak wielu innych towarzyszów, opuścić teren 
swojej długoletniej owocnej pracy i wyemigro­
wał do Łodzi, później do Warszawy, gdzie dobrze 
(zasłużył się około rozwoju Kas chorych, zanim 
je era komisaroka zrujnowała.

Dr. Muszyński był też pierwszym lekarzem, — 
który w Polsce zainicjował propagandę „świado­
mego macierzyństwa", tak doniosłą dla gospodar­
czego i kulturalnego podniesienia kllas praoują- 
cycs. Prowadził tę propagandę słowem i piórem. 
Wydał w  tej sprawie popularną broszurę przed 
paru laty.

(Śmierć zabrała go nagile w 62 roku życia. W y­
bierając się do Bystrej na pogrzeb dra Meidiingera, 
niespodzianie uległ udarowi sercowemu. Pozosta­
wił po sobie trwałą pamięć swoich zasług.

Wdowa, tow. senatoika Dorota Muszyńska nie­
chaj przyjmie od nas wyrazy serdecznego żalu po 
zmarłym. Emil Haeeker.

Będziemy mieli wybory na wiosnę?
„Słowo Pomorskie" przyniosło wiadomość, że 

po uchwaleniu przez parlament budżetu na rok 
1934-35 miałoby nastąpić rozwiązanie Sejmu i 
Senatu z wyznaczeniem wyborów na wiosnę 
1934 r. Sfery polityczne utrzymują, że w poszcze­
gólnych województwach, powiatach 1 gminach 
już obecnie wrą w całej ipelni przygotowania do.

wyborów pod nadzorem wyższych urzędników, 
wydelegowanych specjalnie do tego celu przez 
min. spraw wewn. Kierownicze sfery sanacyj­
ne traktowały pożyczkę narodową jako swego 
rodzaju „sprawdzian", czy też „próbę" i  na jej 
wyniku budują obecnie nadzieje na przyszłość.

- O O O —*

Henryk KłuszyńskiTow. Dr.
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Stanowisko Part]
Uchwały Rady Naczelnej, które 

podajemy w tekście dosłownym tuż 
obok, są z jednej strony przygotowa­
niem ostatecznem materjałów dla 
Kongresu Partji Socjalistycznej 
drugiej zaś —  zestawieniem i upo­
rządkowaniem niejako wyników pra* 
cy myślowej naszego ruchu, przepro­
wadzonej podczas dyskusyj Rady 
Naczelnej na jej posiedzeniach po­
przednich w ciągu paru lat ubiegłych.

Do spraw i zagadnień, ujętych w 
tekście drukowanej przez nas dzisiaj 
uchwały, powrócimy jeszcze wiele ra 
zy, W  tej chwili chciałbym podkre­
ślić parę punktów —  myślę —  naj­
główniejszych.

1) Partja uznaje obecny kryzys go 
spodarczy za kryzys ustrojowy kapi 
talizmu, za katastrofę tak głęboką dla 
gospodarki kapitalistycznej, że bez 
nadziejną z punktu widzenia klas : 
kierunków społecznych, pragnących 
ocalić podstawy starego ustroju;

2) faszyzm jest właśnie próbą oca' 
lenia podstaw kapitalizmu za pomocą 
dyktatur mniej lub bardziej daleko 
posuniętych, za pomocą gwałtu, jako 
metody rządzenia, w  drodze obale­
nie demokracji politycznej, w  drodze 
likwidacji wolności politycznych na 
rzecz wszechwładzy aparatu biuro­
kratycznego, za którego plecami ka­
pitał przemysłowy, finansowy i rol­
ny prowadzi rabunkową już —  nie 
twórczą —  gospodarkę;

3 ) faszyzm jest zarazem ruchem 
masowym zdezorientowanych i zroz­
paczonych „warstw pośrednich" i 
„elementów zdeklasowanych"; te mil 
jonowe masy są —  ob jek tyw m ie - 
antykapUalistyczne, są jednak używa 
ne db łamania socjalistycznego ruchu 
robotniczego; stają się w  rękach Hi­
tlera czy Mussoliniego narzędziem 
dla ratowania gasnącego a wrogiego 
irń świata;

4) złamanie prądu faszystowskie­
go — to zadanie naczelne Socjalizmu 
w  przeżywanym okresie dziejowym; 
trzeba więc wyrwać mu jego podsta­
wę masową, zdobyć ją dlla Socjaliz­
mu; Socjalizm musi reprezentować 
wszystkie masy objektywnie antyka- 
pitalistyczne;

5) Socjalizm bierze na siebie ró­
wnolegle rolę historyczną obrony 
tych wartości społecznych i kultural­
nych, które określamy słowem: W ol­
ność, —  wolność i prawo człowieka, 
jako jednostki, jako świadomego 
twórcy dziejów;

6) w tych warunkach złamanie prą 
d-u faszystowskiego oznacza z konie­
cznością nieuchronną rozpoczęcie 
'dzieła przebudowy społeczno-gospo­
darczej w kierunku planowej likwi­
dacji ustroju kapitalistycznego i diwi 
gania ustroju społecznej — niezbiuro- 
kratyzowanej —  organizacji wytwa­
rzania i podziału dóbr oraz społecz­
nej własności środków produkcji i 
wymiany;

7) innemi słowy —  hasło Rządu 
Robotniczo - Włościańskiego zawie­
ra w swojej treści nie samą tylko ne­
gatywną zasadę przełamania wszel­
kich prądów faszystowskich, ale w 
pierwszym rzędzie i zasadę pozytyw­
ną —  przejście do uspołecznionej go­
spodarki planowej w imieniu klasy 
robotniczej, mas włościańskich, 
„warstw pośrednich", „elementów 
zdeklasowanych", a przeciwko kla­
som, związanym nierozerwalnie ze 
starym ustrojem (kapitał przemysło­
wy i finansowy, pozostałości feodali- 
zmu obszarniozego);

8) tezę powyższą można ująć jesz­
cze inaczej; użyję tu formuły Zarzą­
du’ emigracyjnego Socjalnej Demo­
kracji Niemiec; faszyzm zwycięski (w 
danym wypadku —  hitleryzm) wy­
wołuje, gdy ponosi klęskę, rewolucję 
polityczną; w sytuacji, której jesteś­
my my wszyscy —  całe nasze poko­
lenie .—  j aktorami czynymi, i świad-1

Rada Naczelna
Polsk iej Partji Socjalistycznej

Uchwała o zadaniach programowych I taktycznych Partji
Rada Naczelna przyjmuje do wiado­

mości sprawozdanie Komitetu Wyko­
nawczego i delegacji P. P. S, na Między­
narodową Konferencję Socjalistyczną w 
Paryżu oraz ustala w rozwinięciu po­
przednich swoich uchwał następujące: 
ZADANIA PROGRAMOWE I TAK­
TYCZNE POLSKIEJ PARTJI SOCJA­
LISTYCZNEJ.

I. Kryzys i kartele
W  dzisiejszym okresie bankructwa 

gospodarki kapitalistycznej klasy posia­
dające wytężają wszystkie siły dla rato­
wania swych przywilejów gospodarczych 

władzy nad społeczeństwem. W  po­
szczególnych gałęziach produkcji wy­
twarzają przy pomocy organizacyj kar­
telowych PRYWATNE MONOPOLE, 
pozwalające na utrzymanie wysokiej sto­
py zysku i wyzysku, przez utrzymanie 
cen na najwyższym poziomie, a sprowa­
dzenie płac i zarobków robotniczych do 
granic nędzy.

Rezultatem tego jest zachowanie moż- 
lości wypłacania procentów i dywidend, 
zysków i wysokich pensyj dyrektorskich, 
zato z drugiej strony: nędza mas i wy­
głodzenie rynku zbytu dla produktów 
tych gałęzi produkcji, które nie są, a na­
wet, jak drobne rolnictwo czy rzemiosło
SIE MOGĄ być zorganizowane kartelo­
we naskutek swego rozdrobnienia.

To też kartele, ratując pasorzytnicze 
zyski wielkiego kapitału, przynoszą po­
głębienie nędzy mas, coraz głębsze wy­
niszczenie rynków zbytu i wzmacnianie 
kryzysu.

il. Faszyzm i rola państwa
Ta grabież mas pracujących, zarówno 

proletarjatu, jak i drobnych posiadaczy 
przez garstkę rekinów kapitalistycznych, 
nie może się odbywać swobodnie w wa­
runkach demokracji politycznej, gdy ma­
sy ludności mają głos w sprawach pu­
blicznych. Państwo współczesne stało 
się zbyt ważkim czynnikiem gospodarki 
kapitalistycznej, bez jego polityki celnej 
i przemysłowej nie mogłyby dojść do 
skutku machinacje kartelowe, stąd też 
burżuazja porzuciła ideę państwa libe­
ralnego, przechodząc na platformę DYK­
TATURY NAD SPOŁECZEŃSTWAMI, 
sprawowanej przez rządy „mocne", po­
wolne wobec kapitału i ściśle odeń uza­
leżnione,

FASZYZM stał się narzędziem wy­
tworzenia takiego państwa, rządzonego 
bez udziału społeczeństwa przez biuro­
krację wojskową i cywilną pod d3'ktan- 
do bankierów, fabrykantów i obszarni­
ków. Jest on zarazem ostatnią redutą 
ginącego kapitalizmu, stąd też mobilizu­
je przy sobie klasy posiadające i siery 
oficjalne, naukowe, literackie, artystycz-

kami, i,-, ofiarami w jednej niejako 
osobie, —  w tej sytuacji każda rewo­
lucja polityczna, —  nawet idealnie 
„pokojowa” pod względem formy ■—  
przeobraża się nieomal „automatycz­
nie" w rewolucję społeczną, przy­
najmniej —  w jej „początek".

**
_  *

Rada Naczelna zastosowała— rzecz 
prosta —  poglądy ogólne, streszczo­
ne przed chwilą, do położenia Polski 
i do położenia międzynarodowego w 
sensie niebezpieczeństwa nowej woj-
n?.

Te punkty wymagają omówienia o- 
sobnego.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

ne i kościelne, które skwapliwie prze- rządów „sanacyjnych", prowadzona pod
chodzą na jego stronę, rozgrzeszając naj­
potworniejsze zbrodnie, a nawet podno' 
sząc j i do wyżyn dziejowych zasług cy­
wilizacyjnych, Wyzyskując fermenty 
wśród zrujnowanych przez kryzys drob­
nych posiadaczy, pogrążonych w nędzy 
bezrobotnych proletarjuszy i pozostają­
cej w beznadziejnem położeniu młodzie­
ży, faszyzm zaprzęga te warstwy do ryd 
wanu wielkiego kapitału, niszcząc przy 
ich pomocy wszelki wpływ tych warstw 
na państwo.

W tym stanie rzeczy burżuazyjne pań­
stwa europejskie pod pozorem zachowa­
nia pokoju uwzględniały dotychczas nie­
mal wszystkie żądania faszyzmu w dzie­
dzinie międzynarodowej, a zwłaszcza 
rozbrojeniowej, doprowadzając do uzbro­
jenia Niemiec hitlerowskich, rywalizują­
cych o pierwszeństwo faszystowskie z 
Włochami Mussoliniego i stających się 
świeżym wzorem dla międzynarodowych 
klik faszystowskich. Rosja sowiecka i 
„Komintem" znalazły się przytem w jed­
nej linji z państwami faszystowskiemi, 
wchodząc z niemi w sojusze, produkując 
mgłę pseudo - pokojowych osłon dyplo­
matycznych, a jednocześnie rozbijając 
nadal jedność klasy robotniczej i ułat­
wiając w ten sposób pochód faszyzmu.

DII. Położenie w arstw  
niekapitaiistycznych

W wyniku gospodarki monopolów 
kapitalistycznych i rządów faszystow­
skich CAŁY CIĘŻAR pogłębiającego 
się kryzysu przerzucają klasy posiada­
jące na barki robotników i warstw nie- 
kapitalistycznych.

Klasa robotnicza jest zgnębiona przez 
bezrobocie, częściowe tylko zatrudnie­
nie jeszcze pracujących i zredukowane 
płace.

Jednocześnie odbierają jej zdobyte 
w wieloletnich walkach PRAWA SO­
CJALNE. Cbłopi i rzemieślnicy strzyże 
ni są nożycami wysokich cen, których 
rozpięcie między artykułami produkcji 
kapitalistycznej, szczególnie kartelowej 
a artykułami wytwórczości chłopskiej 
lub rzemieślniczej jest dziś zjawiskiem 
stałem i warunkującem istnienie kapi­
talistycznych zysków, Na warstwy te 
również przerzucają kapitaliści jaknaj- 
większą część ciężarów utrzymania pań 
stwa oraz biurokracji cywilnej I wojsko­
wej,

Warstwy pracownicze i inteligencja 
zawodowa stają się coraz bardziej zby­
teczne, bowiem poziom potrzeb mas 
ludzkich spada, i usługi tych warstw 
nie znajdują nabywców.

Wynikiem tego jest NIEBYWAŁE 
ZAOSTRZENIE PRZECIWIEŃSTW 
KLASOWYCH, które w krajach, opa­
nowanych przez dyktaturę faszystows­
ką, przeobraziły się w NIEPRZERWA­
NĄ WOJNĘ DOMOWĄ, prowadzoną 
przez faszyzm z najwyższą zaciekłością, 
a zmierzającą do fizycznego zniszczenia 
zorganizowanych przez Socjalizm sił 
oporu klasy robotniczej, w pierwszym 
zaś rzędzie — partji socjalistycznych 3 
ich działaczy. Likwidacja Socjalizmu i 
marksizmu — to hasła bojowe faszy­
zmu w tej wojnie.

IV. Klasy posiadające 
w  Polsce

Zdobycie władzy przez „sanację" od­
dało Polskę pod absolutną władzę klas 
posiadających. Jawny sojusz obszarni- 
ctwa z kapitałem przemysłowym i finan 
sowym rządzi od tej pory państwem,— 
Polityka celna, orzemysłowa i socialna

hasłem „czystego kapitalizmu", pozwo­
liła powstać i rozwinąć się dziesiątkom 
karteli, grabiących monopolistycznie ry 
nek i stosujących nieograniczony wy­
zysk wobec robotników.

Tem samem odszedł do przeszłości 
okres nadziei na przekształcenie Pol­
ski drogą stopniowego rozwoju, na pań 
stwo ludowe. Polską rządzi niepodziel­
nie biurokracja wojskowa i cywilna, ob 
warowująca się coraz to nowemi pra­
wami, zdecydowana bronić swego sta­
nu posiadania wszelkiemi środkami, a 
mająca nad sobą tylko jednego pana— 
KAPITAŁ.

V. Polski faszyzm
„Sanacja" reprezentuje POLSKĄ QD 

MIANĘ FASZYZMU. Jej front jest an- 
tyrobotniczy i antychłopski. Maskowa­
nie istotnego charakteru „sanacji" 
przez reklamowy „radykalizm" społe­
czny niektórych jej grup jest niczem In­
nem, jak powtarzaniem starych metod 
„zubatowszczyzny": „radykalizmu" po­
licyjnie nakazanego i chronionego. Nie­
które organy prasowe, organizacje „sa 
nacyjne", jak Legjon Młodych czy ZZZ 
są wyrazem tej prowokacyjnej taktyki 
,sanacji", prowadzącej jednocześnie 
KONSEKWENTNE N I S Z C Z E N I E  
PRAW ROBOTNICZYCH i ścisłe wy­
pełnianie wskazań „Lewiatana".

Obok faszyzmu rządzącego i sytego 
posad, stanowisk, wpływów i odzna­
czeń, żeruje w Polsce FASZYZM EN­
DECKI, głodny i zachłanny, usiłujący 
rozwinąć się na błędach „sanacji" i ja­
skrawym antysemityźmie; niesie ->n za­
powiedź realizowania czystego hitlery­
zmu, strojąc się w pióra opiekuna stanu 
średniego, gdy otrzymał kopnięcie od 
wielkiego kapitału i obszarników.

Współcześnie rozwijają się też prądy 
faszystowskie wśród MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH, współdziałając w roz 
pałaniu szowinizmu, mającego przesło­
nić przed oczyma mas potworne skutki 
rządów klas kapitalistycznych.

Faszyzm polski zarówno rządzący,— 
jak będący jeszcze w opozycji, jednako 
niesie klasie robotniczej i masom pra­
cującym Polski nędzę i niewolę, wzma­
ga jego tendencje imperialistyczne, ZA­
GRAŻAJĄCE WOLNOŚCI NARODU 
W POLSCE.

VI. Klasa robotnicza 
i w łościaństwo

Rozwój faszyzmu polskiego i umacnia 
nie się jego biurokracji we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego daje 
masom pracującym coraz większe skrę 
powanie ich myśli, organizacji i swobo­
dy ruchów. Wzmaga się wyzysk kapita­
listyczny i coraz gwałtowniej likwiduje 
się podstawowe zdobycze okresu rewo­
lucji 1918 r„ jak 8-godzinny dzień pracy, 
ubezpieczenia chorobowe, bezrobot­
nych, prawo urlopowe i t, d.
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Mały  f e l je to n
Regulacja świąt

Niemiecki humorysta W U L F IN G  dał 
Przed 50 laty nader dowcipny opis mane­
wrów pod kątem widzenia chłopa bawar- 
łiego. Ten oderwany od ro li chłop w ma 

Pewrach zauważył tylko tratowanie kar- 
toflisk, a cała strateg ja  w jego pojęciu na 
*ewi polegała, że z jednego kartofliska od­
dział wpadał w drugie kartoflisko („R in  in 
die Kartoffełn, raus aus die K a rto ffe ln ").

Podobnie patrzy na epidemję świąt pan 
ta len ty .

—  Znowu nakazał dzielnicowy chorąg­
wie wywiesić —  informował mnie dozorca 
domu, u którego cieszę się szczególnemi 
Względami i  zaufaniem. Żeby to —  ciąg­
nął —  raz na zawsze ustalili, że naprz. w 
Niedzielę, wtorki, czwartki i  soboty mają 
chorągwie wisieć, a w poniedziałki, środy 
1 piątki trzeba „z d e j m a ć A  tu nigdy nie 
Wiadomo. Dziś wywieszaj, ju tro  zdejmuj, 
a pojutrze znowu wystawiaj chorągwie. 
?ednego tygodnia każą wywieszać w ponie 
działek, środę i  czwartek, a drugiego — w 
niedzielę, wtorek i  sobotę. 'Jedno z dwoj­
ga: albo niech chorągwie stale wiszą, al-

niech raz na zawsze ustalą dni. Dla­
teg o  wiadomo, że w niedziele i  czwartki 

ioe wszystkich restauracjach flaki? Czy 
îe można tak samo ustalić dni na flagi?
—  A co to, panie Walenty, taka wielka 

tr> dla was fatyga wywiesić flag i albo 
tdjąć?

—  I  fatyga jest, bo to trzeba zanosić do 
komórki i  wynosić, dobrze zwinąć, a jak 
deszcz —  to i  wysuszyć, a czasem to i 
przeprać. Ais najgorsze to to, że lokatorka 
* pierwszego piętra zawsze klnie, a to, że 
Je3 błota na froterkę naniosę, a to że dzie 
ciaki od tego otwierania i  zamykania bal­
o n u  ciągle są zakatarzone, a czworo to

'Wet koklusz ma. Przychodzę dzisiaj od 
śch n i z flagami, a ona na mnie z pyskiem •' 
>■4 co to znowu się urodziło“ ? A  ja  powia- 
S m : Jeszcze, proszę łaski pani, zawcze- 
Sie, ale pan dzielnicowy kazał na św. Ja- 
% ig ę  wywiesić chorągwie. „1 znowu —  
^tdidda —  „cugu”  m i napuścicie do mie- 
**kania?“  A  ja  powiadam: Proszę pa,ni, 
*e będzie cugu, wprost przeciwnie, fakiel- 

txt8i już zapałają, to jest ciepło, jak w u- 
No, jakoś pozwoliła, bo i  sama ma 

J(ldiviga na imię.
Podobno w urzędzie patentowym pewien 

inżynier zgłosił wynalazek automatyczne- 
®° ozdabiania miasta chorągwiami. Cho- 
dgwie będą wmurowane w ściany kamie-

,'lc i  za naciśnięciem guziczka w komisar­
z e  rządu, chorągwie same wyskoczą, za 

\ c iś niędem zaś drugiego guzika wrócą 
0 skrytek w murach.

epoce chronicznego świętowania bę- 
ZP  to duża oszczędność energji i  czasu, 

^ dzieci lokatorki z pierwszego piętra wy-
się z kokluszu.

U L T IM U S .

h sportu robotniczego
Wydział kobiecy Robotniczej Między 

j lo d ów k i Sportowej zwrócił się prze* 
JW. Marję Jechova, przewodniczącą 
v*eskiego związku sportowo - gimna- 
ę Ocznego i kierowniczkę ruchu kobie- 

do wszystkich krajów z  wezwą- 
do energicznej i intensywnej pra- 

W  odezwie tej wyrażono przede- 
^ystkiem podziękowanie byłym kie- 
^niczkom sportowego ruchu, kobie- 

w  Niemczech. Międzynarodowy 
^ *tawy ruch kobiecy winien coraz 
Odziej się zacieśniać,

##
j^W ajcarja , W  najbliższych dniach u- 
v. chomione zostaną specjalne kursy 

'Slr>astyczne.

b , * .  .
t0 e*Stja. Na zjeździć socjalistycznych
ląV' 5 "zystw gimnastycznych Belgji, Ho-
ę ^ r̂ ii i Francji ułożono program techni

«e,

R a d a  N a c z e ln a
Uchwała o zadaniach programowych I taktycznych Partji
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MASY CHŁOPSKIE, pozbawione 
szerokiego rynku konsumentów, wyzy­
skane do ostatecznych granic przez kar 
telowe wysokie ceny, omotane siecią 
pośredników i lichwiarzy, podlegają je­
dnocześnie bezwzględnemu naciskowi 
podatkowemu. Muszą one swemi grosza 
mi pokrywać kolosalne niedobory zale­
głych podatków od bankierów, przemy 
słowców i obszarników. Drobny rze­
mieślnik, narowili z robotnikiem i chlo 
pem ugina się pod ciężarem bezrobocia 
braku nabywców, niskich cen i podat­
ków.

MŁODZIEŻ zarówno robotnicza jak 
i chłopska niezależnie czy posiada ta­
kie czy inne przygotowania do pracy, 
nie może znaleźć zatrudnienia, jej u- 
działem jest masowe bezrobocie ? bez­
nadziejność jutra.

VII. Program gospodarczy 
socjalizmu

Mimo wielu prób kląsy posiadające 
nie zdołały powstrzymać procesu roz­
kładu gospodarki. KRYZYS USTROJU 
KAPITALISTYCZNEGO MOŻE BYĆ 
USUNIĘTY TYLKO Z NIM RAZEM. 
Faszyzm, jako wyraz kapitalizmu, te- 
rorem utrzymującego się na powierrich 
ni życia społecznego, przez to samo nie 
może przynieść również żadnej popra­
wy. Klasa robotnicza i warstwy drofo- 
wvch posiadaczy tylko na WŁASNEJ 
URODZĘ mogą osiągnąć lepszą przysz 
lość. Socjalizm niesie jasny program 
dla tych mas, program zwalczenia bez­
robocia, uruchomienia całego życia go­
spodarczego i podniesienia dobrobytu 
mas pracujących w mieście i na wsi. 
Program ten streszcza się w dążeniu do

1) obalenia raz na zawsze przywile­
jów klasowych szlachty, fabrykantów ł 
bankierów;

2) wywłaszczenia wielkiej własności

obszarniczej i oddanie ziemi tym, któ­
rzy na niej pracują — w myśl progra­
mu rolnego Partji;

3) wywłaszczenia i uspołecznienia 
wielkich warsztatów pracy i wielkiej 
własności w miastach, będącej dziś na­
rzędziem wyzysku i niewoli mas pracu­
jących;

4) odrzucenia dotychczasowych, a 
tembardziej faszystowskich form upań­
stwowienia warsztatów produkcji jako 
form uzależnienia mas robotniczych od 
aparatu urzędniczego państwa a w ken 
sekwencji nowego ujarzmienia;
*5) zaprowadzenia najszerszego samo­

rządu robotniczego we wszystkich war 
sztatach pracy z zagwarantowaniem ka 
żdemu robotnikowi prawa do pracy i 
współudziału w rozdziale produktów 
pracy, przyczym władza państwowa o- 
bejmie organizację, kierownictwo i nad­
zór planowej gospodarki społecznej 
przy udziale przedstawicielstwa robotni 
czego;

6) złamania władzy kapitału finanso 
wego nad życiem gospodarczem szcze­
gólnie nad wymianą wewnętrzną i zew­
nętrzną; przejęcia agend kapitału finan­
sowego przez władzę państwową z po­
wołaniem do współodpowiedzialności 
i wspólkierownictwa w pierwszym rzę­
dzie organizacji spółdzielczej konsu­
mentów i producentów,

VIII. Program polityczny
Aby wprowadzić w życie ten pro­

gram przekształcenia od podstaw całe­
go ustroju państwa, P. P. S, dąży do u- 
tworzenia RZĄDU ROBOTNICZO - 
W ŁOŚCIAŃSKIEGO, opartego o masy 
robotników i chłopów i poddanego ich 
stałej kontroli, Rząd ten musi zapewnić 
masom WOLNOŚĆ i najszerszy samo­
rząd, autonomję narodowościom, jamie 
szkującym zwarte terytorja kraju, de­

mokratyzację administracji państwowej, 
sądownictwa, siły zbrojnej przez uza­
leżnienie władz administracyjnych i są­
downiczych od czynnika wyborczego, i 
powszechne uzbrojenie ludu na nasa­
dach milicyjnych.

Rząd ten może powstać tylko w wy­
niku MASOWEJ WALKI robotnikowi 
chłopów oraz przezwyciężenia w ma­
sach iluzji, że jakakolwiek siła potrafi 
w ramach ustroju kapitalistycznego po­
prawić ich los bez zupełnego odrzuce­
nia i złamania władzy klas posiadają­
cych w państwie. Na drodze więc do 
tego cełu widzi P, P. S. przede wszyst- 
kiern konieczność ŚCISŁEJ SOLIDAR­
NOŚCI RUCHU SOCJALISTYCZNE­
GO Z KLASOWYM RUCHEM ZAWO­
DOWYM, bliskiej współpracy wszyst­
kich socjalistycznych partyj i urzeczy­
wistnienia faktycznej jedności klasy ro­
botniczej na płaszczyźnie walki o nowy 
ustrój społeczny oraz zadzierzgnięcia 
węzłów najściślejszej solidarności wło- 
ściaństwa w pierwszym rzędzie bezrol­
nego i małorolnego z proletarjatem miej 
skim.

W  ostatnich masowych ruchach ro­
botników i chłopów P. P. S. widzi prze 
jawy przezwyciężenia apatji, przełamy­
wania zobojętnienia i bierności i żywio­
łowego wytwarzania się jedności mas 
pracujących w walce. Pogłębianie i 
przyspieszanie tego procesu jest zada­
niem Partji, Jedność klasy robotniczej 
i solidarność robotniczo - chłopska wy­
kuwać się może tylko w codziennej wai 
ce z krzywdą i przemocą, a przyświe­
cać iej musi ideał Polski robotników i 
chłopów, POLSKI, KTÓRA POWSTA­
NIE NA GRUZACH RZĄDZĄCEGO 
DZłś FASZYSTOWSKIEGO SOJUSZU 
BURŻUAZJI Z WSKRZESZONĄ SZLA 
CHETCZYZNĄ.

Karle! cementowy przed sądem
Trudno o bardziej potworną karyka­

turę, niżli to, w  co się wyradza hasło 
planowej gospodarki w  ramach kapitali­
stycznego ustroju.

Mamy na myśli
KARTEL.

Rozgrywający się przed Sądem kar­
telowym w  Polsce proces kartelu ce­
mentowego odsłonił pewne fragmenty 
gospodarki tym artykułem. Szczegóły 
cuchnące i  wołające o pomstę do nie­
bios! N ie łudzimy się jednak, że od­
słoni on rzeczy najważniejsze i najbar­
dziej karygodne... Że ukróci on zwłasz­
cza w  czemkolwiek rozpasanie jedno­
stek, żerujących na ciele całych społe­
czeństw, że wogóle będzie miał jakie­
kolwiek konsekwencje...

Sąd kartelowy, to sąd bez sądowych 
konsekwencyj! To pewnik, to jedno z 
żelaznych praw rządzących ustrojem, w 
ramach którego żyjemy.

#

prac tych związków, Członko- 
ą ł y c h  towarzystw studiują zasady 
W  0rtt'i czł °w icka, muzyki i estetyki, 
st- ,aby w  sposób godny socjalistów wy 
ęJJ3’4 mogli na międzynarodowych ćwi

e»ia cŁ

W  świeżo zorganizowanym 5ącFżie 
kartelowym „zbrakło miejsca" dla 
przedstawicieli Świata Pracy". Ich inte 
resów nikt nie reprezentuje, nikt nie 
broni.

Przedstawiciele, obrońcy kartelu ce­
mentowego z szlachetnem oburzeniem 
odrzucają zarzut, że działalność ich 
krzywdzi miljony proletariatu... Pan dr. 
Yiktor Kutten, prezes sądzonego karte­
lu, w specjalnie wydanej książce, mó­
wi z patosem o „dobrybycie kraju po­
przez dobrobyt jego obywateli", jako o 
naczelnem haśle kartelu.

Jakże jednak ta troska o dobrobyt 
ogółu wygląda w  świetle faktów, w 
świetle liczb urzędowych, nie kwestio­
nowanych zresztą nawet przez panów

z „Centrocementu".
Oto kilka danych, które warto sobie 

utrwalić w  pamięci:
Gdy w  styczniu 1929 roku mieliśmy 

15 czynnych cementowni i 6421 zatrud 
nionych robotników, to w  styczniu b- 
r. licztba czynnych cementowni spadła 
do 2, a liczba zatrudnionych robotni­
ków do 499... Gdy w  r. 1929 robotnik 
pracował przeciętnie 53 godziny na ty­
dzień, to w  roku 1932 38...

Gdy w roku 1928 zbyt cementu o- 
siągnął 1.114 tysięcy tonn, to w  roku 
1932 spadł do 370 tysięcy, a w  roku bie 
żącym ustala się na poziomie jeszcze 
niższym.

Gdy eksport cementu zagranicę wy­
nosił w  roku 1927 152 tys. ton, to w  ro­
ku obecnym spadł do 360 tonn.

Lecz cena cementu, która w  roku 
1926, w  okresie ostrej walki konkuren­
cyjnej między poszczegółnemi cemento­
wniami, wahała się w  granicach od 2 zł 
50 gr. za 100 kg., po utworzeniu kartelu 
juiż w  roku 1928 osiągnęła 7 zł. 70 gr. 
za 100 kg. i na tym poziomie utrzymy­
wała się bez zmiany aż do marca b. ro­
ku, t. j, do chwili, kiedy w  sprawę tą 
wniknęło Ministerjum Przemysłu i Han 
dl u.

Jak potwornie wyśrubowaną jest ta 
cena, świadczy najlepiej stosunek ceny 
cementu do innych artykułów, zarówno 
przemysłowych jak zwłaszcza rolnych.

Skoro oznaczymy ceny ogółu artyku­
łów przemysłowych, a następrre arty­
kułów rolnych oraz ceny cementu w  r. 
1927 na 100, to w styczniu roku bieżą­
cym okaże się, żc artykuły przemysło­
we wynosiły już tylko 63,6, artykuły

rolne nawet 49,5, lecz ceny cementu 
podniosły się aż do zawrotnej wysoko­
ści 113,6.

Mniejwięcej analogiczne stosunki o- 
trzymamy, zestawiając ogólny spadek 
zatrudnienia w  przemyśle, ze spadkiem 
zatrudnienia w  przemyśle cementowym, 
godziny pracy przepracowane w  całym 
przemyśle i w  cementowniach, wresz­
cie efektywne zarobki robotnicze w  ca 
łym przemyśle i w przemyśle skarteli- 
zowanym.

W  jaki sposób bronią się przedsta­
wiciele kartelu cementowego przed za­
rzutem szkodnictwa społecznego?

Na wczorajszej rozprawie obrońca 
kartelu, adwokat L. Altenberg, powtó­
rzył to wszystko, co w  swej książce na­
pisał już poprzednio, prezes kartelu p. 
Victor Kutten. Kwestjonuje te i owe z  
wyliczeń Min, Przemysłu i Handlu, —i 
wskazuje na trudności w  kalkulowaniu 
kosztów produkcji cementu, podnosi w 
iak niewielkim stopniu wyzysk zamie­
rającego przemysłu cementowego w  
Polsce, odbija się na wynędzniałym i 
niekonsumującym już właściwie tego 
artykułu, przeciętnym obywatelu Rze­
czypospolitej.

Do omówienia najciekawszych dzie­
dzin —  nici łączących nasz kartel ce­
mentowy z finansjerą międzynarodową, 
wyjaśnień za co właściwie brał połsWC 
kartel cementowy ujawnione już a dość 
poważne sumy, z  zagranicy —  jeszcze 
nie doszło. Rozprawa została odłożona 
na wtorek i końca jej nie należy się je­
s z c z e  jutro s p o d z ie w a ć .

Szczegóły te podamy w miarę ich' u- 
jawniania w czasie procesu.



i Air. 239, Środa 18 października 1933 r.

Proces o Krwawe wpadhi w Łopaitowie
Kraków,, 18 października.

ÓSMY D Z IE Ń  R O Z P R A W Y
Na początku rozprawy ołjtr. dtr. Wusatowski 

staw ia wniosek o powołanie na świadków dwóch 
Sowińskich, którzy m ają stwierdzić, że Stochel 
nie pobił post. P P  Kuśnierza.

Prok. dir. Szypuła sprzeciwia się. Trybunał u- 
chw alił przychylić się do wniosku obrony i  po­
lecił w ezw ać Sowińskich na rozprawę.

Św. Ludiwiiik Stochel z  Leszczyny. Krytycznego 
dnia zebrali się leszczynianie przed sklepikiem 
i udali się w  stronę Łapanowa z muzyką i sztan­
darem. Gdy b y li w  Trzcianie, autem przyjechała 
policja. Kom isarz oświadczył, że nie wolno iść 
w  pochodzie, Bez „żadnego interesu** policja po 
chw ili zaczęła bić. W tedy  świadek podszedł do 
komisarza i ża lił się, że policja go biła, że on w al­
czył za ojczyznę, a tu go poniewierają. W tedy 
komisarz ośw iadczył:

„W E Ź  ODEM NIE R E W O L W E R  _  Z A S T R Z E L  
M N IE !"

Ludzie by li podenerwowani, by ł rajwach, ale 
nie w yzyw a li p o lic ji  P o  tem wszystkiem policja 
siadła na auto i odjechała:.

Św. W ojciech  Stawarz ze Zbydniowa. Do 
Trzciany przyszedł koło godz. 8 rano. aby pójść 
do kościoła na nabożeństwo. Słyszał parę dni 
przedtem, że w iec i pochód zabroniony. Mimo to- 
ludzie tłumem szli do Łapanowa. W  chw ili, gdy 
zgrom adzili się ludzie, nadjechała policja. Ludzie 
samorzutnie zebrali się. Pan komisarz podszedł 
do zebranych i zapytał:

K T O  JEST N A  CZELE?
Z tłumu padły słowa: nikt. Ktoś pmzedtelłrodpo- 
wiedział, a potem i  Ryba, że niema nikogo. W te ­
dy p. komisarz pow iedział dio Ryby: „W ię c  to 
pan jest odpowiedzialny.“

Ludzie przechodzili przez kordon i  szli do Ł a ­
panowa.

Praaeiw. dr. Krupiński: Napierali na policję?
Św.: Panie przewodniczący nie w iem  tego. L u ­

dzie przechodzili. Gdy policja  rozpędzała, z  tłumu 
krzyczano: „R yba  zabity 1“  W tedy zrobił siię w iel­
k i kłopot. Ludzie ani rzucali kam ieniam i ani gro­
z ili kijam i. Osk. Rahralótwna wołała:

„PO C O  NAS  B IJE C IE !"
Ludzie śpiewali: „Jeszcze Polska n ie zginęła!**, 

ale n ie napierali na policję. Świadek w idział, jak 
Rybę przytrzym ano na aucie i  potem go zw ol­
niono. W  Łapanowie w idzia ł zabitego Tobolę le­
żącego na stopniach posterunku, Ryba uspokajał 
tluim.

Obr. dr. W arenhaupt: Czy Babralówna była 
aresztowana?

Św.: N ie powiem, bom nie w idział. Słyszałem, 
jak  Ryba wołał do Babrałówny: „Hanuś! daj pa­
pierosy!" Podeszła i  wręczyła mu papierosy.

Prok. dr. Szypuła: M ów ił pan, że Bahralównę 
aresztowano? Pan  zm ienia zeznania:

św .: A leż  nie! Myślałem tylko, że byiła areszto­
wana.

Obrońca: Czy był nacisk na policję7
Św.: N ie! Gdy ludzie krzyczeli: „R yba  zabity!" 

a on leżał na ziemi, w tedy tłum parł do Ryby, 
ale nie na policję.

Gbir.: Czy w  Łapanowie uspokajał Ryba ludzi?
Św.: Tak. M ówił: „D ajcie spokój —  to jest w ła ­

dza". Potem „dosyć! spokój się zrobi!"
Św. Jan Kuśnierz z  Łapanowa w idział koło po­

sterunkowego Domagały stojącego Rybę i m ów ią­
cego:

„C H Ł O P Y  SPOKÓJ!"

Domagała przyjechał po cywilnemu na rowe­
rze, ale nie był w  służbie. Gdy z ja w ił się Doma­
gała w  tłum ie chłopów, pobili Domagałę, ale było 
to po zajściach w  Łapanowie. Był tam także Stel­
mach. Słyszał, jak wołano na Domagałę:

„T A J N Y  P O L IC J A N T !"
W yda je  się świadkowi, że podobny do Stelma­

cha Domagałę za szyję dusił. Świadek wołał:
„Bójcie się Boga, b ijec ie swojego chłopa"   bo
on pochodizi z Łapanowa. Ktoś krzyknął:

„D LATE G O , BO T O  T A J N Y !"
W a lili Domagałę lagam i. B y ł on w tedy na u r­

lopie i nie w służbie. Świadek ukrył go u siebie.
Przew.: Podobno aptekarz przebrał go za <ko- 

Metę i  ukrył w  zbożu?
Św.: N ie! T o  jest nieprawda! Stanowczo nie 

tw ierdzę, by Stelmach dusił Domagałę. Ten po. 
dobny był do Stelmacha.

Św. Berek Kempłer, szynkarz z  Łapanowa. —  
Świadek stał na schodkach przed swoim  intere­
sem i słyszał, jak  Ryba do tłumu wołał: „Ludzie 
uspokójcie się!" Mowa tego R yby spodobała się 
świadkowi, gdyż um iał przem ówić uspokajająco 
do ludzi. Ludzie ao usłuchali.

Św. Jam Stawarz z  Trzciany (bez przysięg i): Ze­
szli się chłopi w  Trzcianie. M uzyka zagrała „Je­
szcze Polska nie zginęła!" Po lic ja  przyjechała, po­
czerni była bitka. Świadek zeznaje tak, jak  po­
przedni.

Po  przerw ie zeznaje św. Stanisław Gęslaik z 
Lubomierza. W  Grabiu jak szli pochodem pchnął 
osk. Dzióbka policjant tok, że się ten przewrócił.

Św. Michał M alinowski z  Kępanowa zeznaje 
w  spraw ie osk. Kubowicza. Kubow icz wobec po­
lic ji zachowywał się spokojnie. Ludzie naciskali 
na policję. Gdy policja poszła w  tłum, ludzie, a  
szczególnie baby, zaczęli uciekać. Kam ienie lecia­
ły, zaś kołków nie w idział.

W  kołach przyb liżonych  do rządu rozeszły się 
pogłosk i o m ającej nastąpić rekonstrukcji rzą ­
du.

Jest ona podobno już zadecydow ana przez 
czynnik m iarodajny, a ogłoszen ia je j spodzie­
wać się na leży  w  najb liższych  dniach. T w ie r­
dzą, że szefostwo rządu objąć ma dotychczaso-

„G łos Narodu " w  Nrze z 15 b. m. podaje za 
w iedeńską „Reichspost", organem  k leryka łów  
austrjackich, lis t n iepodpisanego (oczyw iście) 
dziennikarza katolick iego o stosunkach w 
Niem czech. A u tor listu, (w yb itny k ierow n ik  
pewnego katolick iego dziennika w  Niem czech) 
stara się tłumaczyć, czemu niemieccy katolicy tak 
bez protestu i oporu poddali się h itleryzm ow i 
i naw et —  jeś li chodzi o dziennikarzy —  pieją 
peany na jego cześć... i  pisze dosłownie:

„Jeśli obecnie tak haniebnie kapitulujemy, to 
proszę nas nie potępiać. Jesteśmy ojcam i ro ­
dzin... W ypędzony z posady (przez h itle row ­
ców) ksiądz znajdzie posadę inną; bezrobotny 
dziennikarz jest żebrakiem . Tak  ja  m am  żonę 
i  dziecko i dla nich spełn iłem  najw iększą  o fia rę  
życia... Chciałem naprzód robić to, do czego je­
stem obow iązany. To  im  nie wystarczało. Muszę 
ich (h itlerow ców ) chwalić. Zm usza m ię bat bez­
robocia...".

Następnie pisze, że wszyscy dziennikarze 
muszą należeć do jednej o rgan izac ji zawodo­
wej, k ierow anej oczyw iście przez h itlerowca. "Ta 
organ izacja  czuwa nad „narodow ym " sposobem 
pisania. D ziennikarz żałuje, że organ izac ja  nie 
daje gotow ych  wskazówek, co i jak  pisać. Skut­
kiem  tego —  ośw iadcza szczerze —  „py tam y się 
często, drżąc, czyśm y swój obow iązek spełnili, 
aby sobie egzystencję okupić".

„G łos Narodu" dodaje w tem  m iejscu  od sie­
bie: „W styd  zalewa oczy i  m ąci myśl. Tak  stra­
sznie nisko upadł katolicyzm w Niemczech, ten, 
który m iał uczyć inne narody („Germ ania 
docet" kard. Ferrariego). N ie potępiajmy jed­
nak biednego dziennikarza, którego dziecko co­
dziennie przecież chce jeść. A le  pyta jm y:
—  gdzież ci, k tórzy pracą społeczną k ierow ali,
—  jak  m ogli dopuścić do tego, co się dziś dzie-

Je“ -
Z  uznaniem  n a leży pow itać fakt, że na u licy  

św. Tom asza zaczynają  się nareszcie wstydzić 
za swoich konfratrów niemieckich. Był już naj­
w iększy czas.

M oże wobec tego „G łos N arodu " przestanie 
w yp isyw ać brednie o „m ora lnej klęsce socja­
lizm u  n iem ieck iego", „bankructw ie m arksizm u" 
itp. K lęska socja lizm u n iem ieckiego nie była  w 
w iększym  stopniu „k lęską m ora lną" jak  k lęska 
Kościuszki pod Macie jo wicami. Tu  i  tam  była 
k lęska i  n iew ola  ale nie było hańby.

Dziennikarze socja listyczn i o ile  nie zostali

św. Franciszek Łosiiowski z Grabia. W id z ia ł 4,
czy 5 policjantów w  owsie za mostem. Było to 
w  Grabiu. Kubowicza w idzia ł w  Łapanowie przy 
samym kościele. On uspokajał m ówiąc: „Uspo­
kójcie się!

N IE  RÓBCIE R A JW A C H U l

Świadek szedł na tyle pochodu i  nie w idzia ł 
nic, co się działo na froncie. Z boku uciekało k il­
ku policjantów i oddało strzały.

Św. Andrzej Trojański z  Kępanowa. Gdy w y ­
szedł z kościoła w  Łapanowie, ludzie krzyczeli na 
policję: „Hańba w am !" W tedy osk. Kubowicz 
ziawołał: „Uspokójcie się, to jest policja państwo­
w a !" I  uciszyli się.

Po  zeznaniu tego świadka przewodniczący 
przerwał rozprawę do środy na godz. 9 rano.

w y  m in ister spraw  zagranicznych Beck, zaś te­
kę po n im  m ia łby ob jąć dotychczasowy am ba­
sador w W aszyngton ie Patek. Nadto m iałby 
wejść do rządu znów gen. Składkowski, obejm u­
jąc tekę m in istra spraw  wewnętrznych.

An i potwierdzenia ani zaprzeczenia powyższej 
w iadom ości nie udało się dotychczas uzyskać.

pom ordowani, g iną  w  obozach koncentracyj­
nych, lub tu ła ją  się czy to w  nędzy na em i­
gracji, czy to w  nędzy i w iecznej n iepewności 
pod przybranem i nazw iskam i na n ielega lnej ro­
bocie w  N iem czech, ale nie sta li się chwalcam i 
h itleryzm u, nie skapitulowali A  przecież i  oni 
m ają  żony i  dzieci w ystaw ione n ietylko  na nę­
dzę, ale i na los „zak ładn ików ".

Socja lizm  n iem ieck i walczy dalej m im o k lę­
ski i socja liśc i sk ładają w  o fierze  życ ia  wszyst­
ko prócz honoru. K ato licyzm  n iem ieck i w alczyć 
nawet nie próbował, a jego szerm ierze przeszli 
ze sztandarami do obozu wroga na p ierw szą 
groźbę i pospieszyli się z „o fia rą  życ ia " opisaną 
przez cytowanego dziennikarza katolick iego.

Posłow ie socja listyczn i g in ę li i  g iną  wśród 
tortur jak ie  ty lko zdolną jest w ym yśleć fan ta­
zja  zw yrodn ia łych  siepaczy, a le  żaden z nich nie 
zgłosił się na hospitanta do klubu h itlerow sk ie­
go jakto en bloc u czyn ili posłow ie centrowi. 
K lasow ym  zw iązkom  zaw odow ym  zrabowano 
m ienie, ale ich  przyw ódców  musiano zamknąć 
w obozach koncentracyjnych  aby stworzyć 
fik c ję  „w c ie len ia " do h itlerow sk iego „fron tu  
pracy", p rzyw ódcy zw iązków  katolick ich  grzecz- 
niutko pracu ją  we „froncie  pracy".

Socja lizm  n iem ieck i w ydał MĘCZENNIKÓW, 
katolicyzm  n iem ieck i —  SPRZEDAWCZYKÓW.

A  co może najw ażn ie jsze d la  oceny s iły  du­
chowej całego ruchu: żaden dziennik socjali­
styczny na św iecie n ie za jąłby wobec podobnej 
„o fia ry  życia ", gdyby jak iś sprzedawczyk ex- 
socja listyczny m ia ł czelność napisać list po­
dobny do w yżej cytowanego, stanow iska tak 
„w yrozu m ia łego" jak  „Reichspost" i  „G łos N a­
rodu". M iędzynarodów ka Socja listyczna nie za­
w arła  konkordatu z H itlerem  choć ten publicz­
n ie proponował ustępstwa w  rodzaju  pozosta­
w ien ia  prasy socja listycznej w Niem ęzech, o ile 
zagraniczne dziennik i socja listyczne przestaną 
„szkalować" hitleryzm. I dlatego „Męska socja­
lizm u " pozostała k lęską na jednym  odcinku, gdy 
k leryka lizm  jako ruch po lityczny zbankrutował 
na całym froncie. Okazało się, że wystarcza 
jedno brutalne uderzenie, aby się ta „potęga" 
rozpadła w proch.

„G łos N arodu " cytow ał k iedyś słowa: „Zm ar­
tw ychw staje się z pod grom u, nie zm artw ych­
wstaje się z pod sromu". Sam stwierdził dość 
dobitnie po czyje j stron ie jest srom.

Największy proces o
ROZPOCZĄŁ SU

Z P rzem yśla  donoszą, że rozpoczął się tam  
najw iększy  dotychczas w  w ojsku  proces o na­
dużycia na szkodę skarbu państwa. Oskarżo­
nych jest 18 w ojskow ych, m ianow icie m ajor 
Leon  W ysock i, zastępca dow ódcy 6 baonu tele­
graficznego, kpt. F. N iedźw iedzk i, z tegoż bao­
nu. knŁ  M. Komorska z kad ry  2 baonu te leg r„

—  o o o  —

nadużycia w wojsku
W  PRZEMYŚLU
kpt. intend. A. Zb. R olińsk i z szefostwa Intend. 
O. K. V I, por. K. Andrzejniezak z 6 baonu telegr., 
por. w  stanie spocz. Stan. W eid l, por. J. St. H am ­
m er ź kornp. telegr. 19 dyw . w Mołodecznie, por. 
W ł. G rom adka z 2 baonu telegr., por. J. M ytych 
z pomocn. skład. inż. w  K rakow ie, st. sierżant 
w  s t  spocz. Boi. P iku łsk i, plut. za w. Stan. Sa-

Sensacyjne pogłoski o rekonstrukcji gabinetu
MIN. BECK M IAŁBY BYĆ PREMJEREM A  AMBASADOR PATEK MINISTREM SPRAW

ZAGRANICZNYCH

„Haniebna kapitulacja"
„GŁOS NARODU" O UPADKU KATOLICYZMU W  NIEMCZECH
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Ryńsk i z 6 baonu telegr., plut. zaw. Feliks Stob- 
tiicki z 6 baonu telegr., plut. zaw. Stef. Z iental 
2 6 baonu telegr., starszy sierżant w  st. spocz. 
V .  Trem becki, sierż. zaw. Adam  Fischer z 6 bao- 
hu telegr., sierż. zaw. Stan. Ko zdrow ie z z komp. 
telegr. 18 dyw. p iechoty w  Łom ży, chor. Józef 
Knytel z 6 baonu telegr., chor. w  stanie spocz.
0. Pyzik .

Trybunałow i przewodniczy m ajor Szajner, o- 
skarżenie popiera kpt. Róg, oskarżonych broni 
6 adwokatów . Rozpraw a rozpisana jest na 6 ty ­

godni, potrw a prawdopodobnie znacznie dłużej. 
W ed le  aktu  oskarżen ia por. Grom adka jako 
p łatn ik  2 baonu telegr. w Jarosław iu dopuścił 
się w ie lu  nadużyć na szkodę skarbu państwa 
przez fa łszow an ie w ykazów , n iew ypłacan ie na­
leżnych poborów, zm yślanie rachunków i  k w i­
tów  itd. Inn i oskarżeni b y li mu pom ocni w  po­
pełn ian iu  nadużyć lub też dopuścili do tak o l­
brzym ich  nadużyć przez zaniedbanie obow iąz­
kow ej kontroli swych podwładnych.

—  0 0  O —

—  Jesteśmy pacyfistami. Jesteśmy przeciw ja­
kiejkolw iek zewnętrznej czy wewnętrznej wojnie. 
A  równocześnie twierdzimy, że faszyzm dobrowol­
nie nie ustąpi. W ięc jak?...

A lbo w  ten sposób:
—  ...Faszyzm walczy przeciw  nam wszystkiemi 

dosłępnemi środkami. N ie ma pod tym  względem 
żadnych skrupułów:. To  mu daje na długi czas nie 
dającą się niczem wyrównać przewagę. Czy huma­
nitaryzm pozwala w  takim wypadku bronić się 
przed zagładą bronią przeciwnika?

Jak należy na takie pytanie odpowiedzieć: tak, 
jak  dyktuje konsekwentny humanitaryzm i pacy­
fizm , czy w  sposób, który odpowiada interesom 
socjalistycznej w alk i klas?

N ie  może być co do tego wątpliwości, że wycho­
wanie socjalistyczne ma hyc wychowaniem celo- 
wem. Że celem tego wychowania jest urobienie 
typu dzialacza-socjalisty, który potrafi skutecznie 
i zwycięsko przeciwstawić się faszyzmowi.

W  tym  kierunku pożądana jest natychmiasto­
wa reforma dotychczasowego systemu socjalisty- 

. cznego wychowania.
Zadużo w  niem było sentymentalnych pierw ia­

stków.
Socjalizm  potrzebuje 'dzisiaj żelaznych ludzi.

Dr. Józef L kjos.
* * *

PRZY1PISEK RED AKCJI. —  N ie odmawiamy 
trafności niejednej m yśli towi dra Loosa, lecz nie 
zam ykam y też oczu na tkwiące w  tym  progra­
m ie niebezpieczeństwa dla socjalizmu, zarówno 
ideowe, jak  i praktyczne. Sprawa wym aga grun­
towej dyskusji, zanim się poweźmie postanowie­
nie. Narazie ograniczamy się do zacytowania za­
sadniczej m yśli, którą Lassale sformułował w  swo 
im  poemacie dramatycznym w  następu iacwch 
wierszach:

Nie cel ukazuj —  uikaż takie drogę,
Bo lak związana jest tu droga z celem,
Że jedno zawsze zmienia się wraz drugiem 
X inna droga inny rodzi cel.

TUE6RAHY
W IELKI WZROST BEZROBOCIA

Warszawa, 17 październ ika (tel. wł.). W ed le 
danych P U P P  w  dniu 14 bm. liczba zarejestro­
wanych bezrobotnych wynosiła  206.507 tj. o 
3.942 w ięcej n iż w  tygodniu poprzednim . N a G. 
Śląsku liczba bezrobotnych wynosi 78.333 i w zro­
sła o 210.

NOMINOWANA „AKADEMJA LITERATURY"
Warszawa, 17 październ ika (tel. wł.). Dzien­

n ik i donoszą, że p ierw szych  7 członków  „aka- 
dem ji literatu ry już zostało m ianowanych. Są 
n im i: Juljusz Kaden-Bandrowski, W ac ław  Be­
rent, Leopold Staff, W ac ław  Sieroszewski, Ze­
non Przesm ycki, Z o fja  Nałkow ska i  P io tr  Ćhoy- 
nowski. Do nich wszystkich  rozesłano pisma z 
prośbą o zgodę na nom inację.

ŚLEDZTWO PRZECIW BYŁEMU KATOWI
Warszawa, 17 październ ika (tel. wł.). P rzec iw  

b. katow i M aciejewskiem u wytoczono śledztwo 
za zdradę tajem nic urzędowych. M aciejewski 
napisał pam iętn ik i pod tytu łem  „P od  szubieni- 
cą“ , zaw iera jące ostatnie zeznania skazanych. 
Pam iętn ik i te sprzedał jednem u z dzienników  
żargonowych.

MASOWA REW IZYTA SAMOLOTÓW  
SOWIECKICH W  PARYŻU

Warszawa, 17 październ ika (tel. w ł.). W  naj­
b liższym  czasie przez W arszaw ę w drodze do 
Paryża  przeleci 70 sam olotów  sowieckich. Bę­
dą to sam oloty w ojskow e, pościgowe, obserwa­
cyjne i  pasażersko-pocztowe. R aid  ten jest re­
w izytą  lotników sowieckich u francuskiego 
m in istra lo tn ictw a  p. Cota, k tóry w ub. m ie­
siącu baw ił w  M oskwie. Trasa lotu prow adzi 
przez M oskwę —  W arszaw ę —  Pragę —  Bazy- 
leę do Paryża. Lo tn icy  sow ieccy zabaw ią w 
W arszaw ie k ilk a  dni.

DOLAR
Warszawa, 17 październ ika (tel. w ł.). Dziś na 

rynku  pryw atnym  płacono za dolara 6.13 zł 
Bank Po lsk i p łacił 6.05 zł.

PROCES O R O Z W IĄ Z A N IE  KARTELU 
CEM ENTO W EG O

Warssawa, 17 października (le i. w ł.). Na dzi­
siejszej rozprawie .przed sądem kartelowym  prze­
m awiał zastępca rozwiązanego kartelu adw. A lt. 
berg, Wystąipil on przeciw  .zarzutowi, że kartel 
zaniechał w ywozu cementu zagranicę, biorąc za 
to odszkodowanie od zagranicznego jpgzemygłu

Pacyfizm winien!"
Tak w oła ją  pewne pisma, kom entując w ystą­

pienie N iem iec z L ig i  narodów i  kon ferencji 
rozbrojen iowej. W  czem leży w ina pacyfistów ? 
Oto od samego zawarcia  pokoju  „b ra li stronę" 
rzekom o pokojem  pokrzywdzonych  N iem ców . 
Pacyfiści —  co zresztą przyznają —  w  swej 

1 chwalebnej dążności do un iem ożliw ien ia  w o j­
ny „c ia ćka li s ię" z N iem cam i, ga rd łow a li za u- 
stępstwam i dla nich i  ustępstwa też wym uszali. 
A  w ięc darowano N iem com  reparacje, przedter­
m inowo opróżniono Nadrenię, uznano je  za 
równouprawnionego członka L ig i narodów; przy­
znano im  stałe miejsce w  Radzie L ig i, przy­
znano im  równouprawnienie w  zbrojeniach. 
Ty lko  pacy fizm  za w szelką cenę Brianda spo­
w odow ał w szystk ie te odchylen ia od traktatu  
wersalskiego, a  teraz N iem cy tak brzydko od­
w dzięczyły  się sw ym  protektorom .

N ie należy, z naszego punktu w idzenia, brać 
w obronę L igę  narodów. Sama sobie ten los 
zgotow ała  i w  zupełności na niego zasłużyła. 
Już w samem swem  założen iu  została fa łszyw ie 
postawioną: in icjator je j i  twórca, prezydent 
W ilson nie potrafił skłonić Am eryki do stania 
się członkiem  swego tworu. Dalej L iga  postę­
pow ała tak, że najzagorza lsi je j obrońcy m usieli 
wobec faktów  zam ilknąć. N ie  szukając daleko —  
h istorja z kon flik tem  chińsko-japońskim  po­
uczyła  świat, że w Genewie jest instrument, z 
którego żadnej m e lod ji —  o ile  za taką nie 
zechce się uważać kakafonji —  wydobyć nie 
można. L iga  protestowała, w ysy ła ła  kom isje 
śledcze do M andżurji, a  tym czasem  Japonja b i­
ła, bom bardowała, rabowała, wkońcu pokazała 
L idze fig ę : w ystąpiła  z niej.

Tosam o zrobił H itle r i to z tychsamych mo­
tywów, w praw dzie jeszcze Francja, Po lska i im  
He państwa, z k tórem i N iem cy m ają  porachun­
ki, n ie są Chinam i, ale narazie nie chodzi o bez­
pośredni napad, tylko o jego przygotow anie, o 
Uzbrojenie się dla jego  dokonania. I tu docho­
dzim y do w ystąp ien ia  z kon ferencji rozbro je­
n iowej. N iestety, musi się o niej pow iedzieć to- 
Samo, co o L id ze narodów : dobry pom ysł, ale 
kiepskie wykonanie. P rzez półtora przeszło ro­
ku: od 2 lutego 1932 nie zrobiono w łaściw ie ani

kroku naprzód, m im o, że w  chórze odzyw ał się 
także głos R os ji i  Am eryk i. Cóż dziwnego, że 
wobec takiej śilamazarności tupet Niem iec rósł? 
W idząc niezgodę i niezaradność, nie m ia­
łyby z nich korzystać d la  obalenia zn ienaw i­
dzonych postanow ień traktow ych  ogran icza ją­
cych zbrojen ia? N ik t nie próbow ał N iem com  

| nawet klarować, że m im o pacyfizm u i  mimo 
! chęci zrob ien ia  im  ustępstw zaufan ie do nich —  
! szczególn ie po dojściu  do w ładzy H itlera  —  stoi 
] na tymisamym „niskim  punkcie" na jakiem  sta­

ło bezpośrednio po w ojn ie tj. na zerze.
H itler, ze swego punktu w idzenia, w yciągnął 

ty lko  konsekwencje z tego postępowania. Kom ­
binował on tak: jeżeli im  tak bardzo zależy na 
udzia le 'N iem iec, że ciągle rob ią  ustępstwa; je­
że li Neurath i  Nado lny m ogą ciągle bez na­
stępstw w yw oływ ać za targ i o rzeczy u jęte w 
artyk u ły  i p aragra fy  traktatów  a  m im o to nie 
pokazuje im  się d rzw i —  w idoczn ie boją się 
naszego odejścia i właśnie dlatego odejdziemy. 
R yzyko n iew ielk ie, gdyż trak ta ty  już są fak ­
tyczn ie św istkiem  papieru. Zresztą W łochy 
M ussolin iego nie będą bardzo oburzone, prze­
ciw n ie —  dobra to będzie dla n iego okazja  do 
dalszego m aklerstwa. A n g lja  i  Am eryka? W  
Berlin ie znają sytuację i trafn ie ją  oceniają, 
m ianowicie, że te dWa państwa nie zaryzykują 
w o jn y przyna jm niej dopóty, dopóki N iem cy 
naocznie je j nie sprowokują. Dawne to czasy, 
k iedy istn iała ententa i  nie w dzisiejszych cza­
sach m yśleć o możności je j pow tórzen ia  się.

N ie u lega w ątp liwości, że krok n iem ieck i jest 
silnym  ciosem, jest zagrożeniem pokoju, zagro­
żeniem  tem bardziej aktualnem , ileże z różnych 
odznak można sądzić, że A n g lja  a jeszcze w ię­
cej A m eryka  zechcą potraktow ać sprawę jako 
obchodzącą Europę w zględn ie kontynent, to 
znaczy umyć ręce i  pozostaw ić Europę je j w ła­
snym losom. Sam fak t zostaw iania h itlerow ­
skich N iem iec sam na sam z Europą oznaczałby 
katastrofę, bo gdzie hamulec na krw iożercze in- 
stynkta i  na instynkt sam ozachowawczy w  tem 
znaczeniu, że jedynie wojna może Hitlera za­
bezpieczyć przed klęską wewnętrzną?

— ooo —

Perspektywy socjalizmu
W y c h o w a n ie  s o c ja lis ty c z n e

Już w  poprzednim artykule, zatytułowanym 
„N ow i Indzie", zwrócono na to uwagę, że nowe 
Warunki w alki politycznej wym agają nowych me­
tod walki, że  nie idzie tutaj jednak o jakąś fo r. 
hiułę pisarską, ale o człowieka, który ją  zrealizuje.

N ie ulega żadnej wątpliwości, że zmienione sto­
sunki urobią same przez się pewien nowy typ 
slziałacza-socjalisly. Działacza, dostosowanego do 
^arunków, wśród których obecnie przypadało dzia 
Lć. Tak jaL klim at, pewne właściwości ziemi nie 
łH)zo,stają n igdy bez wpływu i to znacznego w pły­
wu na człowieka, który wśród nich żyje, tak i po­
etyczny klimat faszyzmu, nie pozostanie bez w pły 
^u na człowieka, który mu się chce przeciwsta­
wić, a nawet pokonać. Człowiek ten świadomie 

podświadomie kierując się samym chociażby 
M k o  instynktem samozachowawczym, nabierze 
akich cech, zastosuje takie środki, które mu po­

s o l ą  opanować otaczające go siły.
W  tem rozumieniu można liczyć na sam proces 

j Syimilacyjny. Gzy należy jednak naturalnym si_ 
0lUi otoczenia pozostawić taką rolę wychowawczą?
Luch socjalistyczny stawiał przecież przed sobą 

^uwisze cele wychowawcze. Dążył nietylko do go- 
'dtydarczej przebudowy świata na zasadach spra- 

ledłiwości i słuszności, ale i do przebudowy 
j^ychiki człowieka jako jednostki. Socjalizm w a l. 
^ y l  o inny świat, lepszy świat, ale i o innego 
f) toWieka, ludzkiego człowieka, jeżeli się tak moż- 
a Wyrazić.

oto całe dotychczasowe wychowanie socjali­

styczne zmierzało do wychowania pewnego typu, 
któryby już w  ramach 'kapitalistycznego społe­
czeństwa jednoczył w  sobie wszystkie cechy przy­
szłego obywatela przyszłego społeczeństwa socja­
listycznego.

Kam ieniem  węgielnym  tego wychowania był 
humanitaryzm i pacyfizm.

Celem tego wychowania: dobry człowiek.
I staje teraz przed nami pytanie, czyśm y przy 

takiem wychowywaniu ludzi nie stanęli poza m iej 
scem i poza czasem, w  których nam przypadło 
działać?

Czyśmy, iktadąc u podstaw tego wychowania 
bezwzględny humanitaryzm i pacyfizm , nie roz­
broili się przedwcześnie?

Czy typ człowieka przez nas wychowywanego 
mógł się skutecznie przeciwstawić narzuconej 
przez faszyzm  technice w alki politycznej?

Czy, słowem, te cechy, które będą kiedyś w  przy­
szłym ustroju socjalistycznym ozdobą i zaletą, nie 
są dzisiaj w  pewnych warunkach estetycznym cię­
żarem, odbierającym możność skutecznej walki?

W  tem rozumieniu narzuca się nam dzisiaj u- 
porczywe pytanie, co należy rozumieć w  najbliż­
szej przyszłości przez wychowanie socjalistyczne. 
Czy wychowywanie obywatela, mającego dopiero 
przyjść w  przyszłym  ustroju, czy bo jow ej jednost­
ki, zdolnej do skutecznej w alk i o ten ustrój?

N ie są to tylko teoretyczne rozważania. Ile razy 
zdarzyło się autorowi tych słów zetknąć się z ludź­
m i, którzy pytali:



6 Mr. 239, Środa 18 października 1933 r.

cementowego. Adwokat nie zaprzecza temu, wska. 
żując, że urnowy zawarte przez kartel cementowy, 
na podstawie których wzam ian za odszkodowa­
nie zrzekł się eksportu, b y ły  z dumą pokazywane 
przez ministra przemysłu i handlu delegatom L i­
g i Narodów jako wzór racjonalnego normowania 
stosunków międzynarodowych. Pieniądze z zagra­
nicy dostawał kartel cementowy za to, że udawał 
zdolność do eksportu. K ierow n icy kartelu m ieli 
„w yrzu ty sumienia", biorąc odszkodowanie za nic.

ARESZTOWANIE ZAGRANICZNEGO  
DZIENNIKARZA  

Berlin, 17 październ ika. P rzebyw a jący  w 
N iem czech z okazji procesu o pożar Reichstagu 
dziennikarz holenderski baron van  Sw indem  
został dziś przedpołudniem  aresztowany i  za­
prow adzony do prezyd jum  po lic ji. Popołudn iu  
został van Swindern zw oln iony. A resztow an ie 
jego m iało nastąpić naskutek doniesień, jak ie 
m ia ły  wpłynąć do po licji.

BE NE SZ W  W IE D N IU  

W iedeń, 17 października. Czechosłowacki m in i­
ster spraw zagranicznych dr. Benesz przybyw a 
jutro w  drodze powrotnej do W iednia, gdzie za­
trzyma się jeden dzień- Odbędzie on konferencję 
z kanclerzem drem Dollfussem, a później przy ję­
ty zostanie przez prezydenta Miklasa.

A R E S Z T O W A N IA  W  R Z YM IE  
Rzym, 17 października. Po lic ja  włoska aresz­

towała, trzech W łochów: hra-ci Renata i A ida Gian- 
ca i  Leonarda Ruociglioniego, stojących pod za­
rzutem dokonania zamachu bombowego na ba­
zylikę św- Piotra w czerwcu br.

AMERYKA NIE MIESZA S ię  DO SPRAW  
EUROPY

Genewa, 17 października. W  m yśl o trzym a­
nych od swego rządu w skazówek w ydał dziś 
g łów n y am erykański delegat na konferencję 
rozbro jen iow ą Norm an Davis następujące o- 
św iadczenie oficjalne: „Obecność nasza w  Ge­
new ie zw iązana jest w yłączn ie ze sprawą roz­
brojenia. Jak długo istn ieje m ożliw ość skutecz­
nego prow adzen ia  pertraktacyj rozbrojen iowych, 
będziem y się chętnie do tego przyczyn ia li. Nie 
interesują nas natomiast kwestje polityczne, 
łub problemy czysto europejskie. Ponow nie 
stw ierdzam y, że po lityczn ie nie jesteśm y zw ią ­
zani z żadnem  państwem  europejskiem . W sze l­
k ie  osiągnięte porozum ien ia  dotyczą jedyn ie 
problem u rozbrojen ia  św iatowego. Gzy obecne 
okoliczności są korzystne, lub niekorzystne do 
dalszego prowadzenia w ysiłków  rozbrojen io­
wych, jest to kwestja, na k tórą odpowiedzieć 
m usi Europa a  nie Stany Zjednoczone. W  ciągu 
bieżącego tygodn ia  odbędą się rozm ow y m iędzy 
sto licam i europejskiem u N ie  p ragn iem y brać w 
nich udziału  czynnego, ponieważ ich  założenie 
jest czysto polityczne. Dla p o lityk i Stanów Z jed ­
noczonych pozostaje w  dalszym  ciągu m iaroda j­
ne orędzie, jak ie  w  m aju  br. w ystosował prezy­
dent R oosevelt do wszystkich  w ładców  państw 
cyw ilizow anych ".

NIE MAJĄ CO ROBIĆ W  GENEW IE  
Paryż, 17 października. M in ister spraw zagra­

nicznych Pau l-Boncour przybył dziś do Paryża  
pociągiem  genew skim  razem  z angielsk im  m i­
nistrem spraw zagranicznych sir Johnem Sim o­
nem. Simon uda się dziś w dalszą podróż do 
Londynu samolotem .

DYSKUSJA NAD POLITYKĄ ZAGRANICZNĄ
W  PARLAMENCIE FRANCUSKIM

Paryż, 17 października. Dziś przedpołudniem  
odbyła  się pod przew odn ictw em  prezydenta re­
publik i Rada m in istrów , pośw ięcona sprawom  
finansow ym  i politycznym . Po  p rzy jęc iu  szere­
gu  projek tów  ustaw w spraw ie u zdrow ien ia  f i ­
nansowego i  gospodarczego w iększą część po­
siedzenia w ypełn iło  sprawozdanie m in istra 
spraw zagranicznych Paul-Boncoura w  spraw ie 
sytuacji m iędzynarodow ej. Jak z kół po in for­
m owanych donoszą, m iędzy prem jerem  Daladie- 
rem  a  in terpelantam i w  spraw ie p o lityk i zagra­
nicznej osiągnięto porozum ienie, w edle którego 
dyskusja nad po lityką  zagraniczną m a się od­
być dopiero w  dniu 27 bm.

W  AM E R YC E  B IJĄ  H IT L E R O W C Ó W  
N ow y Jork, 17 października. W  Newark usiło­

w ali h itlerowcy odbyć zgromadzenie, czemu 
jednakże robotnicy przeszkodzili, przez w rzu­
cenie do sali bomlb cuchnących. Uczestnicy zebra­
nia w  popłochu opuścili salę, zostali jednak na 
u licy zatrzym ani i pobici, przyczem  dwunastu 
z nich odniosło rany. I

Proces o oktawę Bożego Ciała w Grodzisku
(Telefonem od naszego korespondenta)

Rzesizów, 17 października.
Na dzisiejszej rozpraw ie zeznawali w  dalszym 

ciągu świadkowie obrony.
Stanisław Grabowiec zeznaje w  sprawie W o j­

ciecha Reduty, oskarżonego o strzelanie z karabi­
nu do budynku post er,uniku policji, św iadek po­
daje, że Bechta wprawdzie tam stal, ale z  palką 
w  ręku i to o  jak ie 30 kroków od posterunku. 
Żadnych strzałów ze strony tłumu nie słyszał.

Andrzej Mańkut podaje, że obserwował pogoń 
tłumu za posterunkowymi. Podszedł do niego W a ­
syl Feliks, z  którym  przez chwilę rozmawiał, po­
tem udał się w  innym  kierunku n iż miejsce po­

bicia posterunkowych.
Adw. Graiiński: Czemu zabito posterunkowych? 
Świadek: To był przypadek, nikt tego nie orga­

nizował. Gdyby posterunkowi nie uciekali, nie 
przyszłoby do nieszczęścia. T rzy  lata temu ko­
mendant posterunku Konik też podczas strzela­
n iny z  moździerzy w  W ie lką  Niedzielę był przy 
moździerzach i pytał o pozwolenie. Ludzie pod­
b iegli do' niego, aide on nie uciekał, choć był sam 
jeden i skończyło się na niczem.

Przewodn.: Czy często byw a ją  u was wiece? 
św iadek: Bardzo rzadko, ostatni raz na Zielone 

Święta. Dalej świadek opisuje nędzę na wsi.
—  o o o  —

Goebbels chce zwrotu „korytarzaa

Londyn, 17 października. ,D a ily  M a il" przy­
nosi dziś w yw ia d  swego korespondenta berliń­
skiego W ard  P rice ‘a z  m inistrem  propagandy 
Goebbelsem. Naw iązując do wystąpienia Niem iec 
z konferencji rozbrojen iowej i  L ig i Narodów, 
Price zapytał,, czy N iem cy już teraz przystąpią 
do uzupełnienia swoich zbrojeń. Dr. Goebbels o- 
świadczyt: „N ie. N iem cy dotrzym ują swych zo­
bowiązań traktatowych, podnoszą jednak żąda­
nie, aby kontrahenci traktatu spełnili swoje zo­
bow iązania w  tensam sposób." N a  dalsze pytanie, 
jak  pogodzić ostatnie wynurzenia H itlera  na te­
m at stosunku francusko-niemieekiego z  jego 
książką „M ein K am p f" i  wszelkiem i dawniejsze- 
m i wynurzeniam i paŁającemi nienawiścią do 
Francji, Goebbels ośw iadczył, że uczyniona Fran ­
cji przez H itlera  propozycja przy jaźn i jest w ła­
śnie dowodem zdolności ewolucyjnej partji naro­

dowo-,socjalistycznej. Zm iana w  stosunku N ie­
miec do F rancji datuje się już od dłuższego cza­
su. Jeżeli N iem cy otrzym ają jeszcze zagłębie Saa- 
ry, wówczas n ie będą m ieć do F rancji żadnych 
pretensyj terytorjalnych. Na postawione mu p y ­
tanie, czy odnosi się to także do Polski, Goebbels 
odparł: „N iem cy napewno nie uznają „korytarza" 
jako trwałe urządzenie, ale są zdania, że w  Euro­
pie środkowej niema żadnych kwestyj, kłóreby 
uspraw ied liw iały nową wojnę, lub m ia ły  ją  c zy ­
nić potrzebną. N iem cy pragną zwrotu „kory ta ­
rza", file są przekonane, że sprawa ta może być 
załatw iona drogą układów. Może się to poniekąd 
w ydaw ać niemożliwem, jednakże w  ostatnich cza­
sach zrealizowanych zostało w  Europie w ie le  po­
zornych niemożliwości. Jedną z  nich jest dniście 
narodowych socjalistów do władzy"- 

—  o o o  —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 17 października. N a początku dzisiejszej 

rozpraw y o  pożar Reichstagu nadprokurator W er­
ner sprzeciw ia się wnioskowi postawionemu przez 
adwokata Teicherta, domagającemu się wezwania 
kilku świadków celem wykazania, że u legli oni 
pomyłce, utrzym ując jakoby w idzie li Dym itrowa. 
Sprzeciwia się również wezwaniu konduktora 
wozów sypialnych, któryby m ia ł stwierdzić, że 
oskarżony D ym itrow  w  nocy z  27 na 28 lutego 
znajdował się w  drodze z  Monachjum do Berlina. 
Sprzeciw swój uzasadnia nadprokurator tem, że 
w  ten sposób możnaby podkopać zaufanie w  ze­
znania innych świadków, którzy D ym itrowa fak­
tycznie rozpoznali.

Przystąpiono do przesłuchania dalszych świad­
ków. Listonosz Otto, k tóry o  godz, 20‘45 wybierał 
skrzynki pocztowe w  Reichstagu nie zauważył nic 
podejrzanego. W  budynku było całkiem ciemno.

Port jer przy portalu drugim  W ockoeck zapew­
nia, że dn ia 27 lutego o godz. 20 zamknął bramę 
na klucz i zasunął rygiel.

Garderobiany przy portalu drugim  Kohls ze­
znaje, że na parę m inut przed godz. 20 zauważył 
w  swej garderobie okrycie Torglera. Chciał się 
zapytać, czy nie podać mu garderoby na górę i 
w  tym  celu zadzwonił do biura frakcji komuni­
stycznej, jednakże nikt się nie zgłaszał. W  oliw ilę 
potem zadzwonił do drugiego pokoju frakcji, lecz 
także się nikt nie zgłosił. Równocześnie jednak 
zaw iadom ił go człowiek od wyciągu, aby podał 
Torg lerow i garderobę. Świadkowi w ydało się to 
podejrzane, że z  frakcji komunistycznej nikt się 
nie zgłaszał. O godz. 20‘45 świadek poszedł do do­
mu, a o godz. 21‘30 położył się do łóżka. Gdy są­
siad jego zaw iadom ił go, że się Reichstag pali, 
wstał i bezzwłocznie udał się do Reichstagu. Tam  
poszedł do  obecnego w  budynku Goeringa i opo­
w iedział swoje spostrzeżenia. Zabrany został do 
pruskiego ministerstwa spraw wewnętrznych, 
gdzie zeznania pow tórzył protokolarnie.

K ierow nik techniczny Reichstagu, inżynier 
Risse opisuje techniczne urządzenie Reichstagu i 
oświadcza, że po pożarze stw ierdził, iż wszystkie 
k lapy wentylacyjne b y ły  zamknięte. Na pytanie, 
czy w  piwnicach n:ie zauw ażył jakich  skrzyń z 
materjałem  łatwopalnym  Risse oświadcza, że je­
dyn ie w  bali maszyn znajdow ały się skrzynie z 
mydłem , sodą i pakułami. Obcych skrzyń nie w i­
dział, a le nie musiałby ich widzieć, nawet gdyby 
były. Stwierdza, że podziem nym  korytarzem mo­
żna się dostać do m ieszkania prezydenta Reichs­
tagu. Na pytanie D ym itrow a świadek stwierdza, 
że w  czasie, od końca stycznia przy jęto  tylko 
dwóch nowych ludzi do służby.

Maszynista Mutzka zeznaje, że pierwotnie ist­
niał korytarz podziem ny tylko m iędzy Reichsta- 
giem  a  budynkiem maszyn, później zrobione zo-

słało odgałęzienie do pałacu prezydenta Reichs­
tagu, celem przeprowadzenia instalacji centralne­
go ogrzewania. Gdy instalacja centralnego ogrze­
wania była czynna, wówczas drzw i od korytarzy 
podziemnych b y iy  stale otwarte. Dnia 27 lutego 
świadek nie zauważył nic podejrzanego. Świadek 
nie w idzia ł też, aby w  dniu pożaru by ły  w  pałacu 
prezydenta Reichstagu zgromadzone bojów ki h i­
tlerowskie.

Nadprokurator W erner oświadcza, że „Księga 
brunatna" oskarża prezydenta polic ji Heinesa z 
W rocław ia, porucznika Schultza, i prezydenta 
po lic ji w  Poczdam ie br. Helldorfa, iż podziemnym 
korytarzem  wprow adzili bo jów ki hitlerowskie do 
Reichstagu i w zniecili pożar. Dalej wym ieniona 
książka twierdzi, że Goering i Goebbels by li in i­
cjatorami tego podpalenia. W obec tego stawia 
wniosek, aby wszystkich powyżej wym ienionych 
przesłuchać w  charakterze świadków, by w  ten 
sposób dać im  możność publicznego napiętnowa­
nia tych oszczerstw.

D ym itrow  w staje i oświadcza, że w  toku roz­
praw y słyszy bardzo częste powoływania się na 
„Księgę brunatną", a ponieważ nie zna je j treści, 
prosi trybunał, aby mu dostarczono tej książki.

Przewodniczący oświadcza, że w sprawie tej 
jutro udzieli odpowiedzi.

Trybunał postanowił przesłuchać Heinesa, 
Schultza i  H elldorfa w  piątek. Goering i Goeb­
bels zostaną wysłuchani w  term inie późniejszym, 
gdy trybunał rozpocznie rozważanie strony po li­
tycznej procesu.

Rozprawę odroczono do jutra.

© 0 0 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 0 0 © © ^  

2 dni w Warszawie
za 10 zł.

Pohole dla turplów
w Kolein Konni

Chmielna 31
wraz z Dezplatnem oprowadzeniem po 
mieście przez specjalnej© przewodniha. 
Prospektu wtjspia sic na Żądanie.
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P o g r z e b  ś p . t o w . w ó j c i k a , em. pracow-
? ^ka  kolejowego i dyrektora Spółdzielni kolejo- 
- ej» odbył się wczoraj popołudniu z  kaplicy na 
; ; r)ieniarzu rakowickim. Po odprawieniu modłów 
. -'ałobnych przez księży ruszył kondukt pogrzebo-
• yy, na czele którego postępowała orkiestra kole- 
r :^ rzy. grając marsze żałobne. Za orkiestrą nie-
• Sl,ono szereg pięknych wieńców, a  za trumną szła 
i J°dzina zmarłego, przedstawiciele ZZiK z tow.

Jasikiem  na czele; OKR PPS, TU R  itd. Nad gro- 
Y jn  przemówił im ieniem Z-ZK okręgu krakow­
skiego tow. Mucek, podnosząc zasługi śp. Józefa 
Wójcika około rozwoju Zw iązku kolejarzy, pracę 
Jego- w PPS  i jako radcy m. Krakowa, której był 
c?ionkiein z ram ienia partji aż do rozwiązania 
fady m iejskiej. W  chwili, gdy orkiestra kolejarzy 
Srała marsza pogrzebowego Chopina złożono 
trUmnę z ciałem nieodżałowanej pamięci tow. Jó- 
2®fa W ójc ika  w  grobie.
Na ł o ż e n i e  f u n k c y j  p o l i c y j n y c h  w ł a .
 ̂Cl CI ELOM  I AD M IN ISTR A TO R O M  DOMÓW  

1 H o t e l i .  Celem dalszego usprawnienia działa l­
ności miejskiego urzędu ew idencji ludności m agi­
strat zwraca uwagę prowadzących meldunki w  
^ o mach, hotelach, zajazdach i noclegach, że po 
nryśli obowiązujących przepisów ustawowych o- 
kowiązani są sprawdzać wiarygodność szczegó- 

! łóW, poidanyoh przez osoby podlegle zameldowa­
niu, a lo  przez badanie dokumentów osobistych 
'dno sny oh osób (m etryk i urodzenia, metryki ślu- 
~u, aktu rozwodu, książeczki wojskowej,, św ia­
dectwa przynależności gm innej itp.) a nie ogra­
niczać się tylko do strony czysto form alnej p rzy­
jęcia meldunku wypełnionego przez daną osobę 
-jez jakiegokolw iek sprawdzenia autentyczności 
dat tam zawartych. Podpisanie kart meldunko­
wych przez prowadzącego meldunki i opatrzenie 

, lych kart pieczątką dom ową jest bowiem usta- 
■ )ę°Wym dowodem, za który prowadzący meldun­
ki przy jm u je pełną odpowiedzialność. W  razie 
katem, gdyby m eldujący się odmówił okazania 
dokumentów osobistych lub dokumentów takich 
die posiadał, prowadzący meldunki w inien fakt 
kn zaznaczyć w  rubryce „uwaga“ odnośnych kart 
dteldunkowych. Prowadzący meldunki, którzy nie 
Jiadają dokumentów osobistych meldujących się 

i dS-Ólb w  razie stwierdzenia niedokładności w  da- 
ach meldunkowych będą bezwzględnie pociągani
0 odpowiedsziialności karno-administracyjnej. 

S P R A W A  R O Z Ł O Ż E N IA  N ALE ŻN O ŚC I Z
j Y t u ł u  SUBSKRYPCJI P O Ż YC Z K I NARO D O ­
WEJ N A  10 R A T . Em eryci gm iny m. Krakowa 
?raz w dowy i sieroty po pracownikach miejskich, 
którzy nie chcą skorzystać z rozłożenia należno- 
'̂ ci z 'tytu łu  subskrypcji „pożyczki narodowej1' na 
^  rat, zechcą złożyć stosowne pisemne oświad- 
ęzenia w  miejscu wypłaty, a to do dnia 20 paź­
dziernika br.
1 W P IS Y  N A  K U R SY ZA W O D O W E : instalator- 

; skie (gaz,, wodociągi, kanalizacja, centralne ogrze­
wanie), rysunków technicznych dla metalowców, 
§alanterji skórniczej, rękawiczniczy, trykotarslwa 
dtaszynowego i b ieliźniarski przyjm uje się w dy- 
|ekcji Muzeum przemysłowego (ul. Smoleńsk 9 
f P-) w  godz. od 8 do 2 do dnia 23 bm. Niauka na 
jdrsie obsługi kotłów parowych rozpocznie się 
dnia 18 bm. o godz. 19 w  gmachu Muzeum. P rzy  
°Płatach za kursy bezrobotni otrzym ują znaczne 
dlgi.

d e f r a u d a c j a  w  k i n o t e a t r z e  „ s z t u -
**A“ . Kasjerka kinoteatru „Sztuka" Janina Pa- 
®nlówna zdefraudowaia na szkodę kinoteatru 7000 
- tych i zbiegła z kochankiem. Pieniądze te były 
Przeznaczone na pokrycie podatku i by ły  oddane 
mężnemu celem odniesienia do magistratu. Pa- 
/Oówna podstępnie przedtem wysłała woźnego 
cb .,,'d-ruS*e śniadanie", a pozostawione u niej 
PWalowo pieniądze sprzeniewierzyła i ulotniła 

dę. Pach 1 ów na liczy lat 29 i jest wysoką, szczupłą 
Rynką.

j  Ud e r z e n i e  w o z u  k o n n e g o  z  t r a m w a .
jkM . Na ul. Basztowej jadąc wozem parokonnym 

° szek  ̂ Z ilger z W olbrom ia zaczepił wozem  o 
yu iija jący tram waj. Skutkiem zderzenia woźni- 
.^pndł z wozu doznając dotkliwego potłuczenia 

ludnego i skaleczenia prawej ręki. W  wozie 
R nw ajow ym  uszkodzony został stopień. 

ci " CHÓRKIEM  W  G ŁO W Ę , Aresztowano' W oj- 
szt a PWbk®’ P °d  zarzutem ciężkiego u-
tó  °dzenia ciała, dokonanego na osobie Józefa

R nw ajow ym  uszkodzony został stopień. 
JPO RK IEM  W  G ŁO W Ę , Aresztowań„ , , „ j  
ł a Rybkę, lat 51, pod zarzutem ciężkiego u-  

q  dzenia ciała, dokonanego na osobie Józefa 
'j-̂  1PSa> którego w  czasie bójk i uderzył toporkiem, 

c ®° w  okolicy koś-ci ciem ieniowej. Rannego 
? dzyło  pogotowie ratunkowe.

p , ̂ ł a m a n i e  d o  s k ł a d u  w ę d l i n  i s k l e -
\y CUKIERNICZEG O . Do sklepu masarskiego 
ż y ‘ Podobińskiej przy ul. Garncarskiej 18 wywa- 

%  d rzw i dostał się w  nocy jakiś sprawca i 
bie- Pewną ilość wędlin wartości 60 zł. Rów - 

2 nieznani sprawcy przez w yważenie krat w

Badanie stanu umysłowego Maliszów
Aresztow an i pod zarzutem  zbrodni rabunko­

wego m orderstwa p rzy  ul. Pańskiej M aliszow ie 
p rzebyw ają  obecnie w  w ięzien iu  sądowem  św. 
M ichała. Pozosta ją  oni pod obserwacją b iegłych 
psych jatrów  prof. dr. O lbrychta i  Jankowskie­
go, k tórzy badają stan um ysłow y aresztow a­
nych. Gdyby badania te p rzec iągły  się poza ter­

m in przew idziany ustawą o sądach doraźnych 
nie jest wykluczone, że sprawa M aliszów  zosta­
łaby przekazana sądowi zw ykłem u do rozpa­
trzenia.

Konfrontacja  M aliszów  z Susskindówną od­
będzie się w  dniach najbliższych w  szpitalu.

—  O o o  —

Proces chłopski
O STRAJK ROLNICZY W  POWIECIE: GRYBOWSKIM

W czora j przed sądem apelacy jnym  w  K rako­
w ie  w  składzie s. a. dr. Podobiński przewodni­
czący, s. a. dr. Cieślewski i  s. a. dr. Jek, toczyła 
się rozpraw a przeciw 10 chłopom z W ojn arow y 
ad Grybów, k tórzy  przez sąd okr. w  N ow ym  Są­
czu, za urządzenie strajku rolnego i powstrzy­
mywanie chłopów od dowozu żywności na tar­
gi, zostali uznani winnypii występków z Art. 
164 § 1 i 162 kk. Za  czyny te skazani on i zostali 
w tedy na łączne kary od 11 do 15 miesięcy are­
sztu wzgl. więzienia. N a w czora jszej rozpraw ie

apelacy jnej po re feracie s. ap. Cieślewskiego i 
w yw odzie prok. dra Szuchiewicza oraz obr. dra 
Lustgartena, sąd apelacyjny uchylił częściowo 
wyrok I instancji, uniew inn iając wszystkich o- 
skarżonych od występku z art. 164 § 1, za tw ier­
dził natom iast w yrok  sądu p ierw szej instancji 
oo do wszystkich oskarżonych odnośnie do 
w yst. z art. 162 i  orzeczoną przez sąd I  instan­
c ji karę obniżył każdemu do 3 miesięcy aresztu 
z częściowem zawieszeniem, uznanem co do nie­
których oskarżonych w pierwszej instancji

oknie dostali się do drogerji przy ul. Zw ierzyn iec­
k iej 33 od strony podwórza. Po wybiciu dziury 
w  suficie sprawcy dostali się następnie do skle­
pu cukierniczego iSt. M iętowej. W łam yw acze spło­
szeni uciekli, nie dokonawszy kradzieży i pozo­
staw ili na miejscu palto, kapelusze i parę buci­
ków. Poza tem dokonano ze strychu kradzieży ro­
weru na szkodę Leona Sułtan ika, zajętego pracą 
w domu przy ul. D ajw ór 20.

S K U TK I R O Z TA R G N IE N IA . Joanna Lem pel 
odpoczywając na plantach podgórskich pozosta­
w iła  przez zapomnienie na ławce torebkę zaw ie­
rająca zegarek złoty, 3 kupony dolarówki i 4 złote.

W Y K O P A N IE  TAJEM N IC ZEG O  SZK IE LE TU . 
P rzy  kopaniu fundamentów pod budowę domu 
obok koszar natrafiono na tajemniczy szkielet 
ludzki. O odkryciu zawiadomiono władze, które 
wdrożyły dochodzenia.

—  o o o  —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj we środę wieczorem powtórzenie komedji Ja­
łt oba Devala „Stefek".. Jutro sztuka Z. Modrzewskiej 
„Błędne kolo Krystyny". W  próbach znajduje się ko- 
medja Aleksandra Fredry „Śluby panieńskie", które da­
ne będą w najbliższą sobotę. Obsadę stanowią pp.: Ga­
lińska, Kłońska, Ludwdżanfca, Hierowski, Kułakowski, 
Solarski, Turski.

SERGJUSZ PROKOFIEW, światowej sławy pianista i 
jeden z najwybitniejszych kompozytorów doby współ­
czesnej, cieszący się niezwykłą popularnością w najwię. 
kszych ośrodkach kultury muzycznej, wystąpi poraź pier­
wszy w Krakowie z jedynym koncertem we czwartek 
19 bm. w Starym Teatrze.

- O O O  —

ODCZYTY f  ZEBRANIA
Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. — Jutro we 

czwartek o godzinie 6 wieczorem w nowym lokalu se- 
minarjum filozoficznego przy ul. Józefa Piłsudskiego 4, 
I piętro (dawnej Wolskiej) prof. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr. Stanisław Gołąb wygłosi odczyt pod tytułem 
„Prawo, sprawiedliwość i wina u Stanisława Wyspiań-

l krain i ze świata
MORD R A B U N K O W Y  PO D  ŻYW C E M . W  W łk. 

Pewili, pod Żywcem , dokonano morderstwa rabun­
kowego w  gospodzie Jakóba Wullikana. Do m ie­
szkania W ., w  którem znajdowała się żona W u l­
kanu, wtargnęło trzech młodocianych bandytów, 
którzy steroryzowali 50-łetnią kobiettę, zw iąza li 
ją, a wreszcie udali się do gospody, gdzie przeby­
w a ! Wiulikan. Poza nim i w  lokalu nie było żad­
nych gości. W ulkan nie wiedział nic o steroryzo. 
waniu jego żony i na żądanie swych „gości" chciał 
im  podać piwa. W  chwili, gdy odwrócił się od 
nich, padł nagłe strzał i W ulkan ugodzony kulą 
w  głowę, padł m artw y na ziemię. Następnie ban­
dyci w ybra li z kasy 1000 złotych, a z mieszkania 
foiżuterję W ulkanowej, poczem zbiegli w niezna­
nym  kierunku. Morderstwo zostało wykryte^ gdy 
po dłuższym czasie w  lokalu z jaw ili się inni go­
ście, którzy uw iadom ili policję. Dotychczasowy 
pościg nie dał żadnego rezultatu.

N A P A D  R A B U N K O W Y  N A  P E N SJO N A T  W  
K R Y N IC Y . W  nocy z piątku na sobotę dokonano 
w  Kryn icy napadu rabunkowego,_ który w yw ołał 
ogólne poruszenie. Nieznani narazie sprawcy wta,r 
gnęli przez w yb ity  otwór w  oknie do pensjonatu 
„P od  słońcem", leżącego w  górze nad deptakiem,

ubezwładinili matkę właściciela pensjonatu i za­
m ierzali rozbić kasę ogniotrwałą, w  której znajdo­
wało się kilka tysięcy złotych. —  Gdy do pokoju 
wszedł portjer pensjonatu, obudzony hałasem, —  
bandyci oddali do niego trzy strzały rewolwerowe, 
z których jeden zranił go lekko. Na odgłos strza­
łów  nadbiegł jeden z  mieszkańców pensjonatu i 
strzelił do bandytów, którzy uciekli, nie dokonaw­
szy zamierzonego rabunku. Pozostaw ili oni na 
miejscu narzędzia, które przynieśli ze sobą, celem 
rozbicia kasy. Po lic ja  prowadzi pościg za zbiegły­
m i bandytami.

W A R S Z A W S K A  „A F E R A " N A  300.000 Z ŁO ­
TYCH . W  ostatnich dniach wykryto o lbrzym ią 
aferę ze sprzedażą cudzych lasów i  nieruchomości. 
O fiaram i oszukańczych transakcyj na ogólną su­
mę 300.000 złotych padło kilkunastu kupców ży ­
dowskich. W  związku z  tem aresztowano nieja­
kiego Stanisława Polańskiego, który był organiza. 
torem całej tej afery. Śledztwo jest w  toku.

N IE Z W Y K Ł Y  N A P A D  B AN D YC K I. Do miesz­
kania współwłaściciela huty szklanej W ładysła­
w a  Garwolińskiego, w pobliżu dwoirca kolejowe, 
go w W yszkow ie, przy bardzo ruchliwej ulicy, 
przyszło czterech młodych ludzi, przysłanych rze_ 
komo przez inż. Skóraszewskiego, prosząc o zatru­
dnienie ich w  hucie. P. Garwoliński odpowiedział 
przybyłym , że pracy niema, gdyż i w W yszkow ie 
jest bardzo w ielu  bezrobotnych. W ówczas przy­
bysze dobyli rewolwerów  i grożąc niemi, zw iązali 
sznurami p. Garwolińskiego, siostrzenicę Stanisła. 
w-ę Kępińską, koleżankę je j p. Annę Kersztynów- 
nę i gospodynię. Bandyci zachowywali się wzglę­
dem siwych ofiar drwiąco-uprzejm ie i żeby im  nie 
było niewygodnie, zdjęli z łóżka pościel i ułożyli 
na niej skrępowanych. Teraz rabusie przystąpili 
do przeszukiwania mieszkania. Z podręcznej kasy 
Garwolińskiego zabrali około 10.000 złotych go­
tówką, przygotowane na wypłatę robotnikom, da. 
lej weksle na sumę kilkunastu tysięcy złotych, o- 
raz biżuterję, wartości 2.000 złotych. Poza tem 
złodzieje zabrali garderobę i futra, wartości około
3.000 złotych. Na prośbę p. Garwolińskiegoi, żeby 
go nie ogałaeano zupełnie, napastnicy ze słowa­
m i: „ I  m y  jesteśmy ludźmi", zostawili mu weksle. 
Około godziny 8‘30 wieczorem, zamknąwszy o- 
kiennice i mieszkanie, bandyci zbiegli, O godzinie 
9 pierwsza uwolniła się Kersztynówna, Na wszczę­
ty przez nią alarm, z pobliskiego dworca przybył 
policjant. Natychm iastowy pościg za złodziejam i 
nie dał narazie wyników.

W Y B O R Y  DO RAD  M IEJSKICH  W  W O JE­
W Ó D Z T W IE  PO ZN A Ń SK IE M . Ukazało się roz­
porządzenie wojewody poznańskiego o rozpisaniu 
wyborów  gm innych w  Poznaniu, w  miastach w y­
dzielonych województwa, oraz tych, które liczą 
powyżej 10.000 mieszkańców. Rozporządzenie to 
zostało doręczone prezydentowi miasta, prezyden­
tom miast wydzielonych, oraz burmistrzom miast 
ponad 10.000 mieszkańców. W ybory  wyznaczono 
na niedzielę 26 listopada. Poza Poznaniem odbędą 
się w  tym  dniu wybory w  Bydgoszczy, Gnieźnie, 
Inowrocławiu, Krotoszynie, Lesznie,^ Szamotułach, 
Jarocinie, Ostrowie W ielkopolskim  i Kępnie. W y ­
bory odbędą się na podstawie nowej ustawy sa­
morząd owej.

PO R A D N IA  ŚW IAD O M EG O  M A C IE R Z Y Ń ­
S T W A  przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar­
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart­
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w piątki od 10 do 12
@ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ,



3 Nr. 239, Środa 18 października 1933 r.

PRZEGLĄD PRASY
GLEICHSCHALTUNG

W  artykule wstępnym  pod pow yższym  tytu ­
łem  rozpatru je katow icka „P o lon ia11 to z jaw i­
sko w  poszczególnych dziedzinach życia  pu­
blicznego. N a jp ierw  w gospodarczej. Potem  tak 
ciągn ie dalej:

„Jesteśm y św iadkam i ujednostajn ienia także 
naszego życ ia  kulturalnego. U jednostajn ia się 
w iedzę i naukę, szkoln ictwo i  wychowanie. P e r­
sonalne, rzeczowe i  organ izacyjne zm iany na 
uniwersytetach oraz zm iany w  życiu  zbiorowem  
studentów są tego jaskraw ym  dowodem. T ow a­
rzystwo k rzew ien ia  ku ltu ry teatralnej, nowopo­
wstająca akadem ja literatury, jednostronne po­
pieranie swoich w  dziedzin ie sztuki, opanowa­
nie rad ja, założenie tygodn ika „P ion u " są dal- 
szem i p rze jaw am i tego u jednostajn ien ia nasze­
go życia  kulturalnego.

Całemu naszemu życiu  kulturalnem u chce na­
dać się treść „państwow o-tw órczą". Jakie w ar­
tości ku lturalne składają się na tę treść? Oto 
pytanie, na które nie znajdzie się odpowiedzi.

N ik t nie zaprzeczy, że ku ltura nasza przecho­
dzi ciężkie przesilen ie. A le  m y nie stanow im y 
pod tym  w zględem  wyjątku . N a chorobę tę cier­
p ią  dzisiaj wszystkie ku lturalne narody. P rze­
silenie kulturalne pokonamy, jeże li poznam y 
istotę i  siedzibę tej choroby. Ty lko  pow rót do 
w ia ry  i  chrześcijańskiej moralności, ty lko  po­
w rót do narodu m ogą nas wydobyć z otchłani 
dzisiejszej anarchji. Apoteoza P iłsudskiego i  je ­
go paladynów  i ich „św ia topogląd " nie są w  sta­
nie w ypełn ić pustki, która  powstała w  naszem 
życiu  ku lturalnem  i  w yrw ać nas z otchłan i jazz- 
bamdowej pseudokultury. Podstaw ą życia  ku l­
turalnego jest wolność sumienia, w rażliw ość 
m oralna i dobrze zrozum iana swoboda m yśli. 
U jednostajn iona kultura chce przekształcić 
przedstaw icieli praw dziw ej ku ltu ry narodowej 
na karnych pionków  reżymu. Zw olenn icy pań- 
stw ow otwórczej ku ltu ry naprawdę n ie m og li 
nadać stosowniejszej nazw y swem u tygodn iko­
w i niż „P ion ".

W  dalszym  ciągu om aw ia „P o lon ia " tenden­
cje Gleichschaltung w  życiu  politycznem  i  koń­
czy swe w yw ody następującą uw agą:

„M ożna rozw iązać stronnictwo ludowe, co się 
podobno zam ierza, jak  donosi krakow ski „N a ­
przód". Można rozw iązać i  inne stronnictwa i 
zaprowadzić „G leichschaltung" zupełny. A le  czy 
to usunie p rzyczyny zła, nieszczęścia i n iebez­
pieczeństwa, których film  nam pokazują roz­
p raw y sądowe w Małopolsce, lub które napę­
dzają na Śląsku uczestników powstań śląskich 
i b. żo łn ierzy polskich w  szeregi h itlerow sk ie?"

KTO W YBIŁ  SZYB?
W  GAZECIE WARSZAWSKIEJ?

W  gazecie tej czytam y na czele numeru:
„ W  zw iązku  z w yb ic iem  szyby w ystaw ow ej 

w kantorze naszej adm in istracji p rzy ul. Zgoda 
5 otrzym u jem y następujące in form acje:

Na odgłos b icia  szyby nadbiegł dozorca nocny 
p. Kurpias, k tóry  schw ytał sprawcę. W ów czas 
z jaw iło  się ośm iu nieznanych osobników, któ­
rzy  odbili zatrzym anego wznosząc okrzyk i: 
„N iech  ży je  m arszałek P iłsu d sk i" i  u c iek li do 
lokalu  „Leg jon u  m łodych " p rzy  ul. Przeskok.

P . Kurpias zw rócił się do 10-go kom isarjatu  
P. P., o w ydelegow an ie posterunkowego celem 
zatrzym ania sprawcy w yb ic ia  szyby, spotkał się 
jednak z odm ową".

IfGAZKI i zgromadzona
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRAKÓW 

MIASTO odbędzie posiedzenie we środę 18 bm, o godzi­
nie 6 wieczorem w sekretariacie (ni. Dunajewskiego 5).

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH I  OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie się we 
czwartek 19 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w sali Domu 
Robotniczego (dl. Dunajewskiego 5, II piętro).

ZEBRANIE EMERYTÓW KOLEJOWYCH odbędzie się 
w niedzielę 22 bm. o godzinie 10 przedpołudniem w sali 
Domu kolejarzy (ul. Warszawska 17) z porządkiem dzien­
nym: 1) Emeryci kolejowi a dalsze projekty obniżki za­
opatrzeń emerytalnych; 2) Sprawa odwołań do MK a or­
ganizacja; 3) Wnioski.

R E P E R U J !!
T E A T R  IM. J. SŁO W ACK IEG O

Środa: „Stefek".
Czwartek: „Błędne kolo Krystyny".
Piątek: „Stefek".

K IN O T E A T R Y  
Adria; „Dzieje grzechu".
Apollo: „Zdobyć cię muszę" (Jan K epura).
Atlantic: „W uj Mozes".
Dom żołnierza: „Meiodja serc".
Promień: „Romanse cygańskie" (Brygida Heim) 5 „Ko­

biety bez przyszłości".
Słońce: „Pośrednik miłości" (Buster Keaton).
Świt: „Przed maturą".
Świt: „Robinson nowoczesny" (Douglas Fairbanks). 
Uciecha: „Turbina 50.000“ (film sowiecki).
Wanda: „Jaką mnie pożądasz" (Greta Garbo).

RAD JO  K R A K O W S K IE
Środa 18 października

7.00— 7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze­
gląd prasy i wiadomości o eksporcie. 11.57: Sygnał cza­
su, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południowy 
i wiadomości meteorologiczne. 15.30: Wiadomości gospo­
darcze. 15.10: Gramofon .16.10: Program dla dzieci. 16.40: 
Kącik językowy z Warszawy. 16.55: Koncert solistów z 
Warszawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy; 
„Siprawa pozaszkolnego przysposobienia zawodowego". 
18.20: Koncert orkiestry ludowej z Warszawy. 19.05: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.25: Odczyt z Warszawy: 
„Kwadranse i feljetony literackie w naszym programie 
zimowym". 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Orkiestra 
gitarzystów z Warszawy. 21.00: Feljeton z Warszawy: 
„Życie kupieckie w Polsce". 21.15: Recital fortepianowy 
z Warszawy. 22.00: Wiadomości sportowe. 22.10: Muzy­
ka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.

Czwartek 19 października
7.00— 7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze- 

prasy, wiadomości o eksporcie i komunikat mini­
sterstwa opieki społecznej. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 
12.05: Gramofon. ,12.30: Dziennik południowy. 12.35: 
Koncert szkolny z Filharmonii warszawskiej. 14.00: W ia­
domości meteorologiczne. 15.30: Wiadomości gospodar­
cze. 15.40: Muzyka lekka z Warszawy. 16.40: Odczyt dla 
pań: „Instruktorki". 16.55: Koncert z Warszawy: Sonaty. 
17.50: Komunikaty LOPP. 18.00: Odczyt z Warszawy: 
„Zagadnienia gospodarcze". 18.20: Słuchowisko z War­
szawy: „Chopin". 19.50: Skrzynka pocztowa — inż. Sta­
nisława Broniewskiego. 20.05: Rozmaitości, komunikaty. 
20.15: Odczyt aktualny z Warszawy. 20.30: Dziennik wie­
czorny. 20.40: Koncert z Warszawy. 22.30: Muzyka tane. 
czna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.
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W BIBLIOTECE T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego , „ . . . . 1 — 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jaiko proletariacka

nauka ż y c i a ................................  0*75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauki .................................................. 1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p r z y s z ło ś c i ............................3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt 1. • * * 0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ......................................... 10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4.
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim .....................................8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 

czycy • » • # • • » . , , , .  1.50 
Porczak: Walka o Demokracje . . , 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe , 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków .................................................2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych............................ 1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny I meto­

dyczny 3.—
Sady pracy • • • 2.40
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partji politycznej................................ 2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

Czerwonego Krzyża 20.

„ H Y < 3 BENJ&“
Mleczarnia Związkowa — ul. Szczepańska 4 

Telefon 166-46 
przyjmuje zamówienia na

M LEK O  0 L& N I E M O W L Ą T
pochodzące z obory dworskiej, będącej pod najściślejszym sta- 

5°?orem weterynaryjnym, od krów szczepionych, bez­
względnie zdrowych, rasy czerwonej — polskiej. Ostatnie szcze­
pienie i badanie kliniczne krów miało miejsce 7 września b. r. — 

Na każdej flaszce sposób użycia.

Niewygodne
gorsety  i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w  Polsce 
pracownia

Franciszki H a e c k e r o w e j  
Kraków, Rynek GL 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

w y  w  ▼  t  t  v  t  ▼  w  t

Ogłaszajcie się w „Naprzodzie**

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Warszawa, Czerwonego Krzyża 20

Poleca nowości:
1) Burg O .: W służbie junkrów prus- Zł. 

kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w Erlau .  .................5‘—

2) Stempiuskt J .: Proletarjat w świetle 
proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . —'70

3) Swoboda K.s Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej (1918-1933). Zarys 
dziejów politycznych........................ 3-80

4) Wasilewski L .: Dzieje zjazdu pary­
skiego 1892 roku.................................2*—

Dentystyczna pomoc
uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta

Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24

NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

H IS T O R J A
SOCJALIZMU w O ALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TOM  I

296 stronic d u żeco  formatu z 27 ilustracjami
Cena egzem plarza 4 zł. Do n abyc ia  w administracji „Naprzodu**
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

W y sy łk a  ty lk o  za g o tó w k ę .
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